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I.

STAN I POTRZEBY BADAN NAD POWSTANIEM

Powstanie wielkopolskie nie doczekało się jeszcze syntetycznego 
ujęcia naukowego. Istniały i istnieją nadal liczne ku temu prze­
szkody, w szczególności stosunkowa świeżość wydarzeń, niedostatek 
źródeł historycznych oraz brak gruntownego opracowania poszcze­
gólnych zagadnień.

Z tych trzech zasadniczych przeszkód pierwsza nie byłaby jeszcze 
najważniejszą. Można by w ostateczności przełamać istniejącą tra ­
dycję i nie czekając aż upłynie półwiecze, skoro już wytworzyła się 
odpowiednia perspektywa historyczna, zabrać się zaraz do pracy. 
Tu jednak jako przeszkody występują: nie zmienione po wojnie 
przepisy, które nie pozwalają na korzystanie z materiałów archi­
walnych przed upływem lat 50; świadomość badacza, że mogą się 
pojawić dalsze publikacje źródłowe czy to w postaci koresponden­
cji współczesnej, czy też pamiętników, a mogące ujawnić wiele no­
wych i zasadniczych szczegółów; wreszcie pewna trudność w obiek­
tywnym uchwyceniu ogólnego obrazu epoki nie zbadanej dosta­
tecznie ani pod względem politycznym, ani gospodarczym, ani spo­
łecznym. Przeszkody więc już dość poważne, ażeby odstręczyć od 
dalszych badań, nie rokujących trwałych wyników.

Niedostatek źródeł stwarza przeszkody bodaj jeszcze silniejsze. 
Źródeł archiwalnych w ścisłym tego słowa znaczeniu było odnośnie 
do powstania wielkopolskiego zawsze bardzo mało. Instytucje, po­
wołane do ich zbierania, albo nie dość żywą rozwijały w tym kie­
runku aktywność, albo nie posiadały z politycznych względów za­
ufania społeczeństwa. Jeśli mimo to zdołano w poznańskim Archi­
wum Państwowym, w Referacie Historycznym DOK VII oraz 
w Towarzystwie dla Badań nad Historią Powstania Wielkopol­
skiego zgromadzić poważniejsze zbiory, to przepadły one prawie
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doszczętnie w ciągu minionej wojny, tępione zapamiętale przez 
okupanta. Szczątki nieledwie ocalały w Archiwum Państwowym 
i tu  i ówdzie w zbiorach prywatnych. I jakże wobec tego nie wyra­
zić żalu pod adresem przedwojennych instytucyj naukowych oraz 
badaczy powstania, że nie pomyśleli o wcześniejszym i inten­
sywniejszym publikowaniu nagromadzonych źródeł? Ukazały się 
wprawdzie już wówczas takie wydawnictwa, jak: „Szkice i frag­
menty z Powstania Wielkopolskiego 1918/19“, wydane przez To­
warzystwo dla Badań nad Historią Powstania Wielkopolskiego, pod 
redakcją Z y g m u n t a  W i e l i c z k i  (1933), „Lista strat Powsta­
nia Wielkopolskiego 1918/19“, zebrana przez kierownika Referatu 
Historycznego DOK VII T a d e u s z a  J a b ł o ń s k i e g o  (1936), 
pierwszy tom „Materiałów do Historii Powstania Wielkopolskiego** 
pod redakcją także T a d e u s z a  J a b ł o ń s k i e g o  (1938), 
a wreszcie już po wojnie (1947) z ramienia Związku Powstańców 
Wielkopolskich pierwszy „Rocznik Dziejów Powstania Wielkopol- 
skiego** pod redakcją A n t o n i e g o  C w o j d z i ń s k i e g o  i dra 
Z d z i s ł a w a  G r o t a ;  ale wszystkie one poza „Listą strat** za­
wierają tylko wspomnienia, czyli ten rodzaj źródeł, który w zro­
zumieniu naukowym należy do niższego rzędu. Ani jednego nato­
miast tomu wydawnictwa współczesnej korespondencji urzędowej 
czy prywatnej, rozkazów wojskowych Naczelnego Dowództwa, czy 
dowódców grup wojskowych, memoriałów treści politycznej lub 
wojskowej, spisów imiennych kompanii powstańczych, czy wresz­
cie innych źródeł pierwszej ręki, bezcennych dla badacza a dziś na 
zawsze straconych.'

Jakoż brak takiego materiału z konieczności zmusza historyka 
do obfitszego korzystania z istniejącej literatury pamiętnikarskiej. 
Jest ona w odniesieniu do powstania wielkopolskiego. bogata, jeśli 
chodzi o ilość, uboższa natomiast pod względem wartości. Razić 
musi przede wszystkim jej jednostronność, i to zarówno co do 
autorów jak i treści. Jeżeli wśród autorów przeważają zdecydowa­
nie wojskowi średnich stopni, a ze względu na ich przynależność 
społeczną — inteligencja przy prawie kompletnym braku chłopów 
i robotników, to znów z uwagi na treść zdecydowanie na pierw­
szym miejscu stoją sprawy wojenne, na dalszym — polityczne, 
a na ostatnim — społeczne. Tym samym wyłania się jednostronny 
albo nawet krzywy obraz czasu, który przecież obfitował i w żywy 
nurt społeczny, zabarwiony radykalizmem klasowym, mającym swe
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źródło zarówno w warunkach miejscowych jak i w oddziaływa­
niach zewnętrznych.

Mimo tych braków niektóre pamiętniki stanowią ważne źródło 
historyczne. Tu wymienić by wypadło wojenne wspomnienia 
z frontu północnego: F e l i k s a  Z i e l i ń s k i e g o  („Z pierwszych 
dni powstania na Kujawach11), J a n a  T o m a s z e w s k i e g o  
(„Walki o Noteć"), I g n a c e g o  M i e l ż y ń s k i e g o  („Tydzień 
na Froncie Północnym"), T a d e u s z a  F e n r y c h a  („Fragmenty 
z frontu północnego Powstania Wielkopolskiego11), W o j c i e c h a  
J e d l i n y  J a c o b s o n a  („Z ludem wielkopolskim przeciw za­
borcom11), ks. M i e c z y s ł a w a  B u ł a w s k i e g o  („Miasteczko 
nad frontem11); z frontu zachodniego: S t a n i s ł a w a  S i u d y  
(„Walki na odcinku wolsztyńskim11), K a z i m i e r z a  S z c z ę ­
ś n i a k a  („Wielichowianie w walce o wolność11), S t a n i s ł a w a  
C e l i c h o w s k i e g o  („Wyprawa zbąszyńska11); z frontu połu­
dniowego: Z y g m u n t a  W i e l i c z k i  („Od Prosny po Rawicz1'), 
Z d z i s ł a w a  Z a k r z e w s k i e g o  („Walki o Rawicz11); z walk
0 Poznań: K a r o l a  R z e p e c k i e g o  („Oswobodzenie Poznania11)
1 B o h d a n a  H u l e w i c z a  („Powstanie Wielkopolskie11); z dzia­
łań niepodległościowych': K a r o l a  K a n d z i o r y  („Działalność 
P. O. W. w Poznaniu11); pamiętników politycznych brak zupełnie. 
Znaczną korzyść mogą nadto oddać badaczowi powstania wielko­
polskiego niektóre pamiętniki niemieckie, znów — jak i u nas — 
Przeważnie wojskowe, jak H. J. S c h m i t z a, K. B e u 11 e r  a lub 
K. S t e p h a n a .

Trzecią przeszkodą, o której wspomniano na wstępie, to brak na­
ukowego opracowania poszczególnych zagadnień z doby powstania 
wielkopolskiego.

Nawet zagadnienie wojskowe mimo licznych pamiętników nie 
zostało dotąd przez naukę opracowane ani krytycznie, ani wy­
czerpująco. W ł o d z i m i e r z a  L e w a n d o w s k i e g o  doskonałe 
studium „Bój o Szubin11 pozostało do dnia dzisiejszego jedyną po­
r c j ą  godną wspomnienia w całym przedwojennym dorobku na­
ukowym na tym polu. Tenże autor wydał w 1939 r. inną pracę: 
>>Udział Wielkopolski w odbudowie Rzeczypospolitej w latach 1918
1 1919“, która była próbą syntetycznego ujęcia wysiłków tamtej 
^°by, lecz wartość jej osłabia w znacznej mierze brak dostatecznej 
Podstawy źródłowej jak i aparatu naukowego. Obok Lewando­
wskiego pracowali nad wojennymi dziejami powstania jeszcze

L u d w i k  R z ą d k o w s k i  („Wielkopolska pod władzą Rad Ro­
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botników i Żołnierzy oraz Naczelnej Rady Ludowej w r. 1918/19“; 
„Udział Drugiej Kompanii Sredzkiej w boju pod Kcynią") i mgr 
Z y g m u n t  W y g o c k i  („Zarys organizacji jednostek bojowych 
na terenie grupy zachodniej").

Polityczne dzieje powstania przedstawił stosunkowo najpełniej 
Z y g m u n t  W i e l i c z k a  w swej obszernej monografii „Wielko­
polska a Prusy w dobie Powstania 1918/19". Dzieło to, ujęte stron­
niczo, z tendencją służenia obozowi pomajowemu, wywołało żywą 
krytykę i sporo sprostowań. Mimo poważnych braków jest jednak 
najlepszą do dziś dnia pracą o politycznej stronie powstania.

Kompletnie natomiast nietknięte pozostało w nauce przedwojen­
nej społeczne zagadnienie w dobie powstania. Nikt dotychczas nie 
zbadał, jaki był udział poszczególnych warstw społecznych w przy­
gotowaniach do powstania ani w powstaniu samym; nikt nie zwró­
cił uwagi na to, co ówczesne władze polityczne i wojskowe uczy­
niły dla poprawy bytu chłopa i robotnika polskiego. Są to zanie­
dbania dotkliwe, które w przyszłości trzeba nadrobić. Ówczesne 
gazety poznańskie jak i rozporządzenia Naczelnej Rady Ludowej 
rozszerzą podstawę do badań w tym kierunku.

Podobnie jak w literaturze pamiętnikarskiej, tak i w naukowej 
obok polskiej wyrosła niemiecka, na ogół z tymi samymi co polska 
brakami. Na pierwszym miejscu wypadłoby tu wymienić naukowe 
prace H. J. S c h m i t z a  z dziedziny militarnej, jak: „Schneide- 
muhls Anteil an der Abwehr des polnischen Aufstandes und die 
Kampfe im Grenzschutzabschnitt Schneidemuhl 1918/19", „Der 
Kampf um Lissa", „Kampf um Rawitsch", i „Geschichte des 
Netzewarthelandes", tudzież R. P e r d e l w i t z a  studia do dzie­
jów politycznych, wśród których najważniejszą pozycję zajmuje 
obszerna monografia „Die Polen im Weltkriege und die internatio- 
nale Politik". Dodać trzeba, że zarówno polska jak i niemiecka na­
uka posiada daleko posunięte badania nad bibliografią powstania- 
Po stronie polskiej zaczął ją Referat Historyczny DOK, a konty­
nuował po wojnie dr J a n  B a u m g a r t (w „I Roczniku Dziejów 
Powstania Wielkopolskiego").

Jeżeli z tych wszystkich powodów, a więc świeżości wydarzeń, 
niedostatku źródeł oraz braku naukowych opracowań poszczegól­
nych zagadnień z dziejów powstania, trudno było dotąd poważnemu 
badaczowi pokusić się o syntetyczne a przy tym  naukowe ujęcie 
powstania, to jakie są w tym względzie możliwości na przyszłość-
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Przede wszystkim należałoby zinwentaryzować i opublikować te 
nieliczne źródła, które mimo zawieruchy wojennej się zachowały. 
Dalej trzeba by skłonić żyjących powstańców i działaczy politycz­
nych tego czasu do spisania swoich wspomnień. Są to już ludzie 
przeważnie starzy i co dnia ich ubywa, więc pewien pośpiech byłby 
bardzo wskazany. Dotrzeć należałoby koniecznie do powstańców 
wywodzących się z warstwy chłopskiej i robotniczej, dotąd milczą­
cych, z gotowym kwestionariuszem celem spisania ich odpowiedzi 
na postawione w nim wyraźne pytania i znów możliwie spiesznie 
wydać je drukiem. Przy układaniu kwestionariusza powinnoby się 
jednak uwzględnić nie tylko pytania i odpowiedzi związane 
z udziałem w walkach, ale także ówczesne stosunki społeczne. , 
Należałoby dalej przy pomocy Związku Powstańców Wielkopol­
skich ustalić choćby na podstawie dzisiejszego stanu członków, jak 
wyglądać mógł ilościowo przypuszczalny udział poszczególnych 
warstw  społecznych w ruchu powstańczym; wreszcie pobudzić do 
dalszych badań naukowych fachowych historyków, umożliwiając im 
robotę przy pomocy odpowiednich dotacyj pieniężnych czy stypen­
diów naukowych i zapewniając im publikację ich zdobyczy nauko­
wych. Zachęcić by w szczególności należało do zbadania zagadnie­
nia społecznego tej doby, dotąd nietkniętego przez badaczy przed­
wojennych. Tą drogą dałoby się choć w części nadrobić straty spo­
wodowane przez wojnę oraz dawniejsze niedociągnięcia i zdobyć 
jako tako dostateczny materiał do ostatniej fazy badań, którą by­
łoby syntetyczne opracowanie dziejów powstania przez naukę 
polską.

II.
DZIAŁALNOŚĆ NIEPODLEGŁOŚCIOWA PRZED I W CZASIE WOJNY

ŚWIATOWEJ

W zaborze pruskim, podobnie jak i na innych ziemiach polskich, 
zapanowała po upadku powstania styczniowego niepodzielnie orien­
tacja pozytywistyczna. Ujemnie osądzono dotychczasowy wysiłek 
niepodległościowy jako mało skuteczny a bardzo kosztowny i osta­
tecznie nawrócono na wskazywaną już dawniej przez Karola Mar­
cinkowskiego i twórców Ligi Polskiej z Cieszkowskim na czele 
drogę pracy organicznej. Za naczelne hasło uznano potrzebę unowo­
cześnienia życia gospodarczego oraz osiągnięcie dobrobytu mate­
rialnego jako podstawy istnienia narodowego w ogóle. Wyrzeczono 
się myśli niepodległościowej na rzecz mniej górnej, ale za to real-
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niejszej naonczas myśli przetrwania. Prowadzili społeczeństwo pol­
skie w zaborze pruskim ku tym celom wielcy jego przywódcy spo­
łeczni z drugiej połowy XIX stulecia: ks. Augustyn Szamarzewski, 
Maksymilian Jackowski, ks. Piotr Wawrzyniak, Ignacy Łyskowski 
i ich zasługą pozostanie na zawsze, że w miejsce romantycznego 
idealizmu wyrosło poczucie realnej pracy, w miejsce ubóstwa do­
brobyt społeczny, w miejsce ciemnoty oświata obejmująca najszer­
sze warstwy społeczeństwa. Wytworzył się tu  wówczas swoisty typ 
Polaka niewątpliwie mniejszej lotności umysłu niż w innych za­
borach, ale za to wdrożonego do posłuchu i karności, o wyrobio­
nym poczuciu praworządności, o wysokich zdolnościach organiza­
cyjnych i ujmującego trzeźwo sens życia. Cały zabór, a zwła­
szcza Księstwo Poznańskie, nawet w oczach wroga przedstawiało 
się jako odrębny organizm polityczno-społeczny, niby państwo 
w państwie, o dobrze działającym mechanizmie społecznym, o no­
woczesnej strukturze gospodarczej i wielkiej sile rozrodczej.

Mimo jednak tych wszystkich tak dodatnich objawów, które 
przyniósł z sobą prąd pozytywistyczny, przyszłość raczej w ponu­
rych rysowała się barwach. Z każdym rokiem wbrew pozorom pra­
worządności wzmagał się system ucisku stosowany przez zaborcę, 
grożąc z czasem zupełnym unicestwieniem narodu pozbawionego 
własnej państwowości. Nawet tak doskonałe metody samoobrony, 
jakie wytworzono w owym czasie, nie dawały rękojmi trwałości, 
skoro sposoby postępowania rządu zaborczego stawały się coraz 
bezwzględniejsze i gwałtowniejsze, a pojmowanie prawa na arenie 
politycznej coraz bardziej elastyczne.

Jakoż pod koniec gasnącego stulecia pojawiły się poglądy nowe. 
Przedostawały się one z sąsiedniego Królestwa, gdzie najpierw zro­
dziła się opozycja przeciw orientacji pozytywistycznej. Wyrażała 
ją  przede wszystkim ideologia socjalistyczna a również narodowo- 
demokratyczna. Obie powstały niemal równocześnie, a choć w swej 
treści zasadniczo odmienne, jeden zrazu miały wspólny cel: od­
rodzenie myśli niepodległościowej zarzuconej przez pozytywizm 
oraz zjednoczenie wszystkich trzech zaborów przez unicestwienie 
trójlojalizmu składającego akty wiernopoddańcze u stóp każdego 
z trzech tronów.

Ideologia socjalistyczna w Królestwie Polskim zrodziła się po 
powstaniu styczniowym jako następstwo szybkiego rozwoju prze­
mysłu krajowego i coraz wyraźniej dochodzącej do głosu nowej 
warstwy społecznej: robotnika fabrycznego. Ludwik Waryński,
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tworząc P r o l e t a r i a t ,  pierwszy rzucił hasło oparcia akcji rewo­
lucyjnej w ' kraju o polskie masy proletariackie i rysował wizję 
nowego ustroju społecznego. Powstałe następnie dalsze organiza­
cje socjalistyczne, jak Z w i ą z e k  R o b o t n i k ó w  P o l s k i c h  
z programem akcji ekonomicznej, Z j e d n o c z e n i e  R o b o t ­
n i c z e ,  wreszcie G m i n a  N a r o d o w o  - S o c j a l i s t y c z n a
o aspiracjach patriotycznych i powstańczych, rozszerzyły znacznie 
ideologię socjalistyczną, która w 1892 r. doznała silnego wzmocnie­
nia przez stworzenie z tych wszystkich odłamów jednej wielkiej, 
masowej partii: P o l s k i e j  P a r t i i  S o c j a l i s t y c z n e j  
z Centralnym Komitetem Robotniczym na czele. Na zjeździe pary­
skim w 1892 r. ustalono wspólny program partyjny, który zapowia­
dał walkę zarówno wrogom klasy robotniczej, szlachcie i burżuazji 
polskiej, jak i wrogom narodu polskiego, państwom zaborczym. 
Kiedy zaś w dwa lata później (1894) powołany został do życia- cen­
tralny organ prasowy partii „Robotnik", akcja agitacyjno-propa- 
gandowa przybrała szerokie rozmiary. Ruch socjalistyczny ogarnął 
dość szybko Galicję oraz przedostał się na ziemie zaboru pruskiego.

Tu warunki polityczne i społeczne kształtowały się całkiem ina­
czej niż w Galicji i Królestwie. Wobec eksterminacyjnej polityki, 
jaką w stosunku do Polaków prowadził rząd pruski, oraz wskutek 
słabego rozwoju przemysłowego większej części polskich ziem za­
boru pruskiego, nie istniały tu  tak silnie zarysowane przeciwności 
klasowe. Wroga widziano głównie w Niemcu i stąd raczej skupiano 
się w jednolity obóz polski walczący z Niemcami. Szlachta i wielki 
przemysł, przeciw którym gdzie indziej zwracała się cała niechęć 
mas pracujących, tu również posiadały mniejsze znaczenie, tak że 
raczej decydującą rolę odgrywało mieszczaństwo, silne wskutek 
bojkotu stosowanego przez społeczeństwo polskie wobec elementu 
obcego. Gdy to się zważy, nie trudno zrozumieć, że pierwsze próby 
pionierskie socjalistów w Księstwie Poznańskim a nawet na Gór­
nym Śląsku w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych musiały 
być słabe i efemeryczne, zwłaszcza że socjaliści polscy napotkali od 
razu na konkurencję socjalistów niemieckich i wiele energii zuży­
wali w tej walce.

Korzystniejszym o wiele terenem dla agitacji socjalistycznej stały 
się większe skupiska emigracyjne polskie, jak Berlin czy Niemcy za­
chodnie, dokąd szedł element śmielszy i bardziej wyrobiony i gdzie 
istniał silnie rozwinięty przemysł fabryczny. Na wychodztwie też, 
mianowicie w Berlinie, gdzie istniało dość silne skupienie polskich
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robotników fabrycznych, działała od 1885 r. pierwsza trwalsza tajna 
organizacja socjalistów polskich z Franciszkiem Morawskim na 
czele. Kiedy w pięć lat później (1890) rząd pruski zniósł ustawy 
wyjątkowe, które dotykały także socjalizmu, powstało jawne już 
T o w a r z y s t w o  S o c j a l i s t ó w  P o l s k i c h .  Zależność jego 
jednak od socjaldemokracji pruskiej, która nie umiała wyzbyć się 
ciasnego myślenia narodowego i polskich socjalistów wprzęgała do 
wspólnej walki o swoje własne cele, nie pozostała bez wpływu na 
postawę, jaką tu  społeczeństwo polskie zajęło wobec poczynań so­
cjalistów polskich. Słaby oddźwięk, jaki Towarzystwo wywierało, 
spowodował utworzenie we wrześniu 1893 P o l s k i e j  P a r t i i  
S o c j a l i s t y c z n e j  Z a b o r u  P r u s k i e g o ,  utrzymującej 
stały kontakt z Królestwem i Centralizacją Londyńską. Znów 
wszakże nastąpiły zgrzyty. Z jednej strony ostre ataki socjalistów 
niemieckich, z drugiej strony zarzuty S o c j a l d e m o k r a c j i  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  (SDKP) z Różą Luksemburg na 
czele, które ujemnie oddziaływały na dalsze losy partii, pozbawio­
nej z góry silniejszego oparcia w tak klerykalnym społeczeństwie, 
jakim było naówczas społeczeństwo polskie w zaborze pruskim. 
Ruch socjalistyczny się nie rozwinął, zwalczany przez szlachtę, kler, 
a nawet robotników spod znaku Zjednoczenia Zawodowego. Nie­
mniej i w tych niekorzystnych warunkach socjaliści poznańscy kon­
tynuowali działalność i przetrwali okres niew oli!).

Innymi drogami szedł i rozwijał się ruch narodowo-demokra- 
tyczny. Źródeł jego szukać bodaj należy w tajnej Lidze Polskiej 
utworzonej przez Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża). Stąd w każ­
dym razie wywodził się Z e t  założony w 1886 r., a skupiający 
w swoich szeregach zrazu nie tylko młodzież narodową, ale i socja­
listyczną. Jakoż cały stosunek do PPS był wówczas raczej pozy­
tywny. W 1893 r. Liga Polska2) uległa przeobrażeniu a w 1897 r. 
opracowany został pierwszy program nowego ruchu. Był on, 
podobnie jak program socjalistyczny, trójzaborowy i, jak tamten, 
zrazu akcentował ideę powstańczą. W kilka lat później, bo w 1902 r., 
ukazał się drugi program, Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego,

*) Dzieje ruchu  Socjalistycznego w  zaborze pruskim  nie zostały jeszcze 
opracowane źródłowo. Najwięcej św iatła na tę kw estię rzucił H. W e r  e- 
s z y c k i  w  swej pracy „H istoria Polski 1864—1918“, s. 125—130 i 242—243, 
dalej T. J a b ł o ń s k i :  „Zarys historii F P S “, s. 23—24, wreszcie A. P r ó c h n i k :  
„Rada Robotniczo-Żołnierska w Poznaniu w  okresie przełom owym  1918—1919 
roku“ („Niepodległość11 t. V).

2) Liga Polska istn iała form alnie jeszcze do roku 1894.
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od p ie r w sz e g o  p od  w z g lę d e m  p o lity c z n y m  zn a c z n ie  b ard zie j u g o ­
d o w y , g d y ż  ju ż  n ie  a p ro b o w a ł w y s tą p ie ń  zb ro jn y ch . W  ty m  b r z m ie ­
n iu , zw ła szc za  że  i  p od  w z g lę d e m  sp o łe c z n y m  w y k a z y w a ł zn a czn e  

f  u m ia r k o w a n ie , tr a f ia ł do p rzek o n a ń  sz er o k ic h  rzesz  d rob n o­
m ie sz c z a ń s tw a  w e  w s z y s tk ic h  tr z e c h  zab orach .

P o cz ą tk i jed n a k  ru ch u  n a ro d o w e g o  w  za b o rze  p ru sk im  n a le ż a ły  
raczej do tru d n y ch . W y stą p iły  tu  t e  sa m e  tru d n o ści, z ja k im i w a l­
czy ć  m u s ia ł ru ch  so c ja lis ty c z n y . S p o łe c z e ń stw o  ó w c z e sn e  za  b ard zo  
je sz c z e  tk w iło  w  le g a liz m ie  i  o d ręb n o śc i d z ie ln ic o w e j , a b y  zro zu ­
m ie ć  m o g ło  za r ó w n o  te n d e n c je  k la so w e , k tó r e  g ło s ił  so c ja lizm , ja k  
i w sz e c h p o lsk ie , k tó r e  w y z n a w a ł ru ch  n a ro d o w o -d e m o k r a ty c zn y . 
N ie  o d p o w ia d a ła  te ż  m u  ta jn a  fo rm a  d zia ła n ia , k tó rą  zrazu  zm u ­
sz o n e  b y ły  ob rać o b ie  o r ien ta c je . I p o d o b n ie  ja k  p ie r w sz e  
so c ja lis ty c z n e  o rg a n iz a c je  w  za b o rze  p ru sk im  n ie  z r o d z iły  s ię  
w  k raju , a le  w  B e r lin ie , ta k  sam o  i ru ch  n a ro d o w o -d e m o k r a ty c zn y  
z e  s to lic y  P ru s  za czą ł s ię  ro zch o d z ić  po k ra ju  z ła m ó w  „ D zien n ik a  
B e rliń sk ie g o " . H a sła  te g o  ru ch u  p rz y jm o w a ła  g łó w n ie  m ło d z ie ż  zor­
g a n izo w a n a  w  ta jn y c h  sto w a r z y sz e n ia c h  a k a d e m ic k ich  i g im n a ­
z ja ln y ch , k tóra  te ż  sz er zy ć  za c zn ie  u św ia d a m ia n ie  o sp ra w a ch  
o g ó ln o p o lsk ic h , a z w a lc z a ć  u p r z e d z e n ie  d z ie ln ic o w e  i  lo j a l iz m ’).

N a cz e ln ą  o rg a n iza cją  k ier u ją cą  n a ó w c z a s  ru ch em  m ło d z ie ż y  p a ­
tr io ty cz n e j b y ł  Z e t  c z y li  Z w i ą z e k  M ł o d z i e ż y  P o l ­
s k i e j 4). M ia ł on  ch a ra k ter  ta jn y , o cech a ch  p rzy p o m in a ją cy c h  
w y r a ź n ie  d a w n e  z w ią z k i m a so ń sk ie , i  to  p rzy c ią g a ło  m ło d z ież . 
C zło n k o w ie  d z ie lil i  s ię  n a  k o le g ó w , to w a r z y sz y  i  b raci, od c h w ili  
zaś w y s tą p ie n ia  m ło d z ie ż y  so c ja lis ty c z n e j  —  ty lk o  n a  k o le g ó w  

. i braci. K o ła  k o le ż e ń sk ie  s ta n o w iły  gro n a  n iż sz e g o  sto p n ia , k tó r y m  
k o ła  b ra c i p o z o s ta w a ły  n iez n a n e . W  ty c h  o sta tn ich , ja k o  ju ż  k o ła ch  
w y ż sz e g o  rzęd u , sk u p ia ły  s ię  je d n o stk i o g łę b sz y m  w y r o b ie n iu  id e ­
o w y m  oraz  o rg a n iz a c y jn y m  i  z n ic h  tw o r z y ły  s ię  ok ręg i, k tó r y ch

3) Także ruch  narodow o-dem okratyczny w  zaborze pruskim  nie posiada 
naukowego opracowania.

4) Najwięcej m ateria łu  do dziejów Zetu jak  i innych ta jnych  organizacji 
młodzieżowych w  zaborze pruskim  zaw iera „Pam iętnik I Zjazdu Niepodle­
głościowców byłej dzielnicy pruskiej w  Poznaniu 14 stycznia 1934“. Poznań 
1935 (pod redakcją dra M. J  a b c z y  ń  s k i e g o). Tam zwłaszcza artyku ł d ra 
A n t o n i e g o  W i e r u s z a  pt. „Ruch niepodległościowy kształcącej się m ło­
dzieży b. zaboru pruskiego", s. 46—58. Ogólnie o polskich organizacjach mło­
dzieżowych zespołowe dzieło K om itetu Obchodu 25-lecia W alki 0 Szkołę Polską 
pt. „Nasza w alka o szkołę polską 1901—1917“, t. I. W arszawa 1932.
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n a te r e n ie  N ie m ie c  b y ło  3 (M on ach iu m , B e r lin , W rocław ). D a lsz e  
poza ty m  is tn ia ły  w  W a rsza w ie , K r a k o w ie , L w o w ie , K ijo w ie , M o­
sk w ie , P e ter sb u r g u , P a ry ż u , L eod iu m , G e n e w ie  i  Z u ry ch u . R az lu b  
d w a  ra z y  do rok u  o d b y w a ły  s ię  z ja z d y  o k ręg o w e , raz zaś w  rok u , 
z w y k le  w  K r a k o w ie , z ja z d y  ce n tr a ln e  z w o ły w a n e  p rzez  tró jo so b o w ą  
„C en tra lizację"  5).

Z e to w c y  p om im o  cz u jn o śc i p o lic j i  n ie m ie c k ie j  r o z w in ę li d z ia ła l­
n o ść  n ie z w y k le  a k ty w n ą . B y l i  c z y n n i w  to w a r z y s tw a c h  m ło d z ie ż y  
a k a d em ick ie j i  r z e m ie ś ln ic z e j , p r a c o w a li w  to w a r z y s tw a c h  sp o łe c z ­
n y c h  n a  o b czy ź n ie , zw ła szc za  ro b o tn iczy ch , u c z y l i  d z ie c i p o lsk ie  
h is to r ii i  l ite r a tu r y  o jcz y ste j. W  1907 r. z in ic ja ty w y  Z e tu  p o w sta ła  
w  M o n a ch iu m  ob ok  ja w n e g o  s to w a r z y sz e n ia  s tu d e n tó w  P o la k ó w  
je sz c z e  o rg a n iza cja  ta jn a  °), k tóra  p r z e ję ła  z  ra m ien ia  Z e tu  o p ie k ę  
n ad  o rg a n iza cja m i g im n a z ja ln y m i za p o śr e d n ic tw e m  k o m is ji g im n a ­
z ja ln ej z k o m isa rze m  g łó w n y m  n a  cze le .

P o d z ie m n a  d z ia ła ln o ść  w śró d  g im n a z ja s tó w  p o lsk ich  r o z w ija ła  s ię  
w  za b o rze  p ru sk im  z tą  sa m ą  ż y w o tn ą  s iłą , co w śró d  m ło d z ie ż y  u n i­
w e r sy te c k ie j . W  ty m  sa m y m  cz a sie  g d y  p o w sta w a ł Z w ią z ek  T o w a ­
r z y s tw  P o lsk ic h  w  N ie m c z e c h  U  n  i  t  a s, zro d z ił s ię  i  Z w i ą z e k  
K ó ł e k  G i m n a z j a l n y c h .  O b ejm o w a ł on  p o sz c z e g ó ln e  o rg a ­
n iza c je  g im n a z ja ln e  w  zab orze p ru sk im  i w y k a z y w a ł sp orą  ż y w o t­
n ość. J u ż  jed n a k  w  1901 r. w ła d z e  p ru sk ie  w p a d ły  n a  trop  jeg o  
is tn ie n ia  i  60 g im n a z ja s to m  z T oru n ia , B r o d n ic y  i  C h e łm n a . w y to ­
czono w  T o ru n iu  p ro ces o p r z y n a le ż e n ie  do ta jn y c h  to w a r z y s tw , co  
p o c ią g a ło  za  sob ą  k a rę  w y d a le n ia  z g im n a z ju m , u tr a tę  p ra w  do 
jed n o ro czn ej s łu ż b y  w o jsk o w e j  w  a rm ii n ie m ie c k ie j  lu b  w ię z ie n ie .  
T a k i sa m  p ro ces o d b y ł s ię  w  n a s tę p n y m  rok u  w  G n ieźn ie , za k o ń ­
czo n y  u k a r a n ie m  20 g im n a z ja s tó w . I w te d y  to  w ła śn ie  w  ty m  sa ­
m y m  G n ieź n ie  p o w sta ło  p ie r w s z e  k ó łk o , k tó r e  p rzy b ra ło  n a z w ę  
T o w a r z y s t w o  T o m a s z a  Z a n a  c z y li  T e t e z e t 7). Za  
p rzy k ła d em  G n iezn a  p o sz ły  in n e  o śro d k i i  rozw ój T T Z e tó w  p o zo ­
s ta ją c y ch  p od  n a d zo rem  k o m isa rzy  g im n a z ja ln y c h  ze  Z w i ą z k u  
G r u p  N a r o d o w y c h  s ta ł s ię  in te n s y w n y . T rzy  k ó łk a  p o ­
w sta ły  w  sa m y m  P o zn a n iu  (TTZ M iasto , T T Z  J eż y ce , T T Z  Ż eń sk ie ), 
d w a  w  G n ieź n ie , p o  je d n y m  w  d a lsz y c h  śr o d o w isk a ch  g im n a z ja l­
n y ch , o g ó łe m  p rzesz ło  20 8). P o n ie w a ż  n a  cz ło n k ó w  p rzy jm o w a n o

5) Pam iętnik, s. 49—50.
6) Pam iętnik, s. 52—53.
7) Pam iętnik, s. 54.
8) Pam iętnik, s. 27—29.
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ty lk o  je d n o stk i w a rto śc io w e , p o z io m  id e o w y  T T Z e tó w  s ta ł s ię  
w y so k i. S k u p ia ło  s ię  w  n ic h  n ie m a l 25 %  , p o lsk ie j m ło d z ie ż y  g im ­
n a zja ln e j 8), co s ta n o w iło  c y fr ę  w y so k ą , z w a ż y w sz y , że  p rzy jm o w a n o  
ty lk o  u cz n ió w  z w y ż sz y c h  k la s . P ro c esy , ja k ie  w y ta c z a ły  je sz c z e  
p óźn iej w ła d z e  p ru sk ie , ja k  g liw ic k i w  1911 r., n ie  z d o ła ły  ju ż  z ła ­
m ać ic h  s iły . N a jw y b itn ie js i  sp ośród  T T Z e to w có w  b y li p rzy jm o ­
w a n i do ś c iś le jsz y c h  o rg a n iza cji, ja k  C z e r w o n a  R ó ż a  ł ub  
P r z y s z ł o ś ć  c z y li  P e t .

R ó w n o le g le  do o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż y  a k a d em ick ie j i  g im n a z ja l­
n ej sz ed ł te ż  ro zw ó j to w a r z y s tw  m ło d z ie ż y  p racu jącej za w o d o w o ,
0 w ie le  lic z n ie jsz e j  n a o n c za s  o d  m ło d z ie ż y  k sz ta łcą c e j  s ię . W  P o ­
zn a n iu  p o w sta ły  3 ja w n e  to w a r z y s tw a  sa m o k sz ta łce n io w e : O g n i ­
w o ,  I s k r a  i  B r z a s k ,  d a lej is tn ia ło  T o w a r z y s t w o  M ł o ­
d z i e ż y  P o l s k i e j  i m.  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  T o w a ­
r z y s t w o  i m.  S o b i e s k i e g o  w  Ś m i g l u ,  T o w a r z y s t w o  
M ł o d z i e ż y  K u p i e c k i e j  z  l ic z n y m i od d z ia łam i, T o w a ­
r z y s t w o  M ł o d z i e ż y  P o l s k  o - K  a t o l i c k i e j  i  w ie le  in ­
n y c h  sk u p ia ją c y c h  lic z n ą  rzeszę  m ło d e g o  p o k o len ia . M ło d z ież  k u ­
p ieck a  i  rz e m ie ś ln ic z a  g a rn ę ła  s ię  och oczo  do s w y c h  o rg a n iza cji
1 w y k a z y w a ła  p a tr io ty z m , o b ja w ia n y  raz  po raz n a w e t  w  m a n ife s ta - .  
cja c h  n a ro d o w y ch , ja k  p rzed  p o m n ik ie m  M ick iew ic za  w  P o zn a n iu  
w  d n iu  29 lis to p a d a  1912 10).

W re sz c ie  i m ło d z ie ż  że ń sk a  p o sia d a ła  sw o je  org a n iza cje . O bok  
T T Z e tó w  że ń sk ic h  je d n o c z y ła  s ię  w  to w a r z y s tw ie  W a r t a  i jeg o  
agen d ach , w  k ó łk a c h  C z w a r t a c z e k  i  w  T o w a r z y s t w i e  
E m i l i i  P l a t e r .

M o m en tem  ja k  g d y b y  zw r o tn y m  w  d z ia ła ln o śc i k o n sp ira c y jn e j  
w  zab orze p ru sk im  s ta ły  s ię  la ta  1908— -1912. W  ty m  cz a s ie  „ Z e t“ 
u w o ln ił s ię  od  d o ty c h c za s  p rzep ro w a d za n eg o  p ro g ra m u  p r a c y  o ś w ia -  
to w o -sa m o k sz ta łc e n io w e j, a p rze sz ed ł do b ard ziej b o jo w e g o  p ro ­
gram u , g ło sz o n e g o  p rzez  za ło żo n y  w  1908 r. w  G a lic ji Z w i ą z e k  
W a l k i  C z y n n e j ,  k tó r y  w ię c e j  o d p o w ia d a ł p o trzeb o m  c h w ili  
i te m p e r a m e n to w i m ło d z ie ży . Z w r o t te n  d ok on a ł s ię  w  Z e c ie  za  
sp ra w ą  g łó w n ie  d z ia ła c zy  z zab oru  p ru sk ieg o , k tó r z y  w ła śn ie  
w  1911 r. z a s ia d a li w  C e n tr a liz a c j i11), i  p o c ią g n ą ł za  sob ą  r ó w n ie ż  
G ru p y  N a ro d o w e, T T Z ety  i  in n e  o rg a n iz a c je  p o lsk ie , k tó r e  w s z y s t ­
k ie  od tąd  p r z e sta w ią  s ię  n a  d z ia ła ln o ść  b a rd zie j ra d y k a ln ą , p od czas

®) Pam iętnik, s. 56.
10) Ustne relacje H e n r y k a  Ś n i e g o c k i e g o  z Poznania.
u ) Pam iętnik, s. 50.
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g d y  sta rsz e  p o k o le n ie  w  d a lsz y m  c ią g u  p o zo sta n ie  p od  p rze m o żn y m  
w p ły w e m  N a ro d o w ej D em o k ra cji.

D z ia ła ln o ść  w o jsk o w a  w  m ło d z ie ż o w y c h  G ru p ach  N a ro d o w y ch  
sk u p iła  s ię  w  se k c ja c h  w o jsk o w y c h , k tó r e  stw o rzo n o  ob ok  is tn ie ­
ją c y c h  ju ż  se k c ji i k tó re  od  razu  z y s k a ły  u p r z y w ile jo w a n ą  p o zy cję . 
W sz y sc y  cz ło n k o w ie  m u s ie li do n ie j  n a leż eć , w  ja k ie jk o lw ie k  b y  
poza ty m  p ra co w a li se k c ji. T o w o js k o w e  sz k o le n ie  o b e jm o w a ło  z a ­
ró w n o  d z ie d z in ę  teo r e ty czn ą , a w ię c  zn a jo m o ść  r e g u la m in ó w  i  in ­
s tru k cji, ja k  i p ra k ty czn ą  w  te r e n ie , do cz eg o  s łu ż y ły  c o ty g o d n io w e  
n ie d z ie ln e  w y c ie c z k i w  o k o lice  p od  h a s łe m  w y c ie c z e k  k ra jo zn a w ­
cz y c h  lu b  to w a r zy sk ic h . W  o k resa ch  w a k a c y jn y c h  n a d to  cz ło n k o ­
w ie  u d a w a li s ię  do M ałop o lsk i, g d z ie  b ra li c z y n n y  u d z ia ł w  ć w ic z e ­
n ia ch  d ru ży n  s tr z e le c k ic h  i  sk ąd  p r z y w o z ili  in s tr u k c je  oraz broń . 
Z a ch ęca n o  r ó w n ie ż  do o d b y w a n ia  s łu ż b y  w o jsk o w e j  w  a rm ii n ie ­
m iec k ie j , a że b y  w  te n  sp osób  p o w ię k sz y ć  lic z b ę  in stru k to ró w . T ak  
p o ję ta  firaca sz k o le n io w a  w y d a w a ła  d ob re w y n ik i, a p rze p r o w a ­
d zo n e  la te m  1913 p r a w id ło w e  s tr z e la n ie  w  jed n ej ze  s tr z e ln ic  p o ­
zn a ń sk ic h  n a p e łn iło  u c z e s tn ik ó w  p e łn ą  w ia r ą  w  le p sz e  ju tro  ,J). N a j-  
c z y n n ie jsz e  b y ły  śr o d o w isk a  w  M on ach iu m , L ip sk u  i  B e r lin ie , sk ąd  
w y s z l i  p ó ź n ie js i d o w ó d cy  p o w sta n ia  w ie lk o p o lsk ie g o .

S ia d e m  m ło d z ie ż y  u n iw e r sy te c k ie j  i  p od  jej k ie r u n k ie m  p osz ła  
r ó w n ie ż  m ło d z ie ż  g im n a z ja ln a  i  za w o d o w a . S ta rsza  m ło d z ie ż  p r z y j­
m o w a n a  b y ła  do tw o r z ą c y c h  s ię  w te d y  d ru ży n  s tr z e le c k ic h  oraz  
S trze lca , śred n ia  sk u p ia ła  s ię  od  1912 r. w  d ru ży n a ch  sk a u to w y ch , 
n a k tó re  rząd  z e zw a la ł. J a k o ż  sz y b k i rozw ój sk a u tin g u  w  ty c h  la ­
ta ch  w y p ły w a ł n ie  t y le  z je g o  św ie ż o śc i i  a tra k cy jn e j id e o lo g ii B a -  
d en  P o w e lla , i le  raczej z  o w ej u k r y te j  ten d e n c ji, k tó rą  p od  p ła sz c z y ­
k ie m  sk a u tin g u  d a ło  s ię  re a liz o w a ć .

W ojn a  św ia to w a , k tóra  w y b u c h ła  w  s ie r p n iu  1914, p o d c ię ła  n a  ja ­
k iś  czas te n  ta k  b u jn ie  r o z w ija ją c y  s ię , le c z  n ie  s ię g a ją c y  g łę b in  sp o ­
łe c z e ń stw a  ru ch  n ie p o d le g ło śc io w y  n a  z ie m ia c h  zab oru  p ru sk ieg o . 
W ię k sz o ść  c z y n n y c h  d z ia ła c zy  w  k o n sp ira c ji zo sta ła  p o w o ła n a  p od  
b roń  i m u sia ła  w a lc z y ć  za ob cą  sp ra w ę. D u c h  sp o łe c z e ń s tw a  o k a za ł 
s ię  jed n a k  s iln y  i  n ie  za ła m a ł s ię  p o m im o  p o czą tk o w o  w p r o st  o sz a ­
ła m ia ją c y c h  su k c e só w  oręża  n ie m ie c k ie g o . P a n o w a ła  p o w sz e c h n ie

12) O ruchu wojskowym  w ram ach organizacji młodzieżowych n a  ziemiach 
zaboru pruskiego pisał ppłk d r L e o n  S t r e h l  w  artykule pt. „Tajne orga­
nizacje wojskowe w  b. dzielnicy pruskiej" (Pam iętnik, Si 59—62). Dużo rów ­
nież wiadomości w  książce K. K a n d z i o r y  „Działalność POW w  Poznaniu". 
W arszawa 1939.
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n ie z a c h w ia n a  w ia ra  w  o sta te c z n e  z w y c ię s tw o  k o a lic j i i  p o m y śln e  
r o z w ią za n ie  k w e s t ii  p o lsk ie j . Z d o b y w a n o  s ię  ta k ż e  n a  w y stą p ie n ia  
cz y n n e . Z b io ro w a  ak cja  c h a r y ta ty w n a  n a  rzecz  o fia r  w o jn y  w  K r ó ­
le s tw ie , p ię tn o w a n ie  w sz e lk ie j  m y ś li  u g o d o w e j, re z e r w a  w o b e c  
a k tu  z d n ia  5 lis to p a d a  1916, p r o te s ty  w  sp r a w ie  o d łą cz en ia  Z iem i  
C h e łm sk ie j, m a so w e  z lo ty  S o k o ła  b ę d ą ce  ja k  g d y b y  lu s tra c ją  s ił, 
w r e sz c ie  w  k o ń c o w y c h  ju ż  la ta c h  w o jn y  m a n ife s ta c y jn e  o b ch o d y  
k u  czc i T a d eu sza  K o śc iu szk i i  H e n r y k a  D ą b r o w sk ie g o , w sz y s tk o  to  
św ia d c z y ło , ż e  d a w n y  lo ja liz m  n a le ż a ł do p rze sz ło śc i, a n o w e  id e a ły  
p r z e n ik n ę ły  d u szę  sp o łe c z e ń stw a .

W  ca ły m  za b o rze  p ru sk im  p od czas w o jn y  św ia to w e j  p r z e w a ża ły  
jed n a k  w p ły w y  N a ro d o w ej D em o k ra cji, k tóra  b y ła  p rze c iw n a  w s z e l­
k ie j  a k cji zb ro jn ej, a s w ą  u fn o ść  w  p o m y ś ln e  r o z w ią za n ie  sp r a w y  
p o lsk ie j p o k ła d a ła  w  a k cji d y p lo m a ty czn ej u  m o ca r stw  za ch o d n ich , 
p ro w a d zo n ej p rzez  P o lsk i K o m ite t  N a ro d o w y  w  P a ry ż u . P rą d y  
p r z e c iw n e , ja k  lu d o w y  i  so c ja lis ty c z n y , n ie  m ia ły  s iły , a b y  tę  h e ­
g e m o n ię  e n d e c j i z łam ać .

W  lip cu  1918, k ie d y  z b liż a ł s ię  ju ż  k o n ie c  w o jn y , u tw o r z o n y  
z o s ta ł C en tr a ln y  K o m ite t  O b y w a te lsk i z ło żo n y  z d ep u to w a n y c h  p o l­
sk ich  do se jm u  p ru sk ie g o  i  p a r la m e n tu  n ie m ie c k ie g o  oraz z  w y ­
b itn ie jsz y c h  d z ia ła c zy  sp o łec zn y ch , k tó r y  w  rę c e  s w e  u ją ł s te r  rząd u  
p o tw o r z y w sz y  po ca ły m  k ra ju  k o m ite ty  lo k a ln e . C en tra ln y  K o m i­
te t , p o sia d a ją c  s ta ły  k o n ta k t z  P a ry ż em , a p rzez  p o s łó w  p o lsk ich  
z o r ie n to w a n y  d ob rze w  sy tu a c j i w o je n n ej i  m ięd zy n a ro d o w ej, n ie  
p o z o sta w a ł o c z y w iśc ie  b e z c z y n n y , g d y  w y p a d k i d z ie jo w e  p o su w a ły  
s ię  m ilo w y m i k ro k a m i. N a  te r e n ie  p a r la m e n ta r n y m  w  B e r lin ie  ż y w ą  
d z ia ła ln o ść  r o z w in ę li p o s ło w ie . W  p ło m ie n n y c h  m o w a c h  a ta k o w a li  
o n i p o lity k ę  a n ty p o lsk ą  rząd u  n ie m ie c k ie g o  d om a g a ją c  s ię  zw r o tu  
z ie m  p o lsk ich  za b ra n y ch  p rzez  P r u sy . N a jw y b itn ie js z y  z  ó w c z e s ­
n y c h  d ep u to w a n y c h  p o lsk ic h  W o jc ie ch  K o r fa n ty  w  g ło śn e j  m o w ie  
z 15 p a źd z iern ik a  1918 w y m ie n ił  ja k o  żą d a n ie  P o la k ó w : W ie lk ie  
K się s tw o  P o zn a ń sk ie , P r u sy  Z a c h o d n ie  z  G d a ń sk iem , p o lsk ie  p o ­
w ia ty  P ru s  W sch o d n ich , Ś lą sk  G ó rn y  i  Ś ro d k o w y , oraz o św ia d c z y ł,  
ż e  od tąd  p o s ło w ie  p o lsc y  o d su w a ją  s ię  o d  d a lszeg o  u d z ia łu  w  o b ra ­
d a ch  p a r la m en ta r n y c h , g d y ż  u w a ż a ją  s ię  za  o b y w a te l i  p a ń stw a  
p o lsk ieg o  13). W ra ż en ie  ty c h  m ó w  w  k ra ju  b y ło  o g ro m n e. C zu ło  s ię

13) Było to już po akcie z dnia 7 października, w  k tórym  Rada Regencyjna 
w  W arszawie ogłosiła niepodległość w szystkich trzech zaborów.

Przegląd Zachodni, nr 12, 1948 i
%

Instytut Zachodni



624 Zdzisław Grot

w y r a ź n ie  b lisk o ść  w ie lk ic h  w y d a r z e ń . C oraz śm ie le j  m a n ife s to w a n o  
s w e  u czu c ia  p a tr io ty c zn e , zw ła szc za  p rzy  ró ż n y c h  ob ch o d a ch  n a ro ­
d o w y c h . J a k o ż  zja zd  S o k o ła  z 18 s ie r p n ia  s ta ł s ię  w sp a n ia ły m  p o ­
k a zem  p o s ta w y  sp o łe c z e ń stw a  o cz ek u ją c eg o  d n ia  w y z w o le n ia .

W ted y  te ż  zn o w u  d ało  s ły s z e ć  o so b ie  p o d z iem ie . L a ta  w o jn y  n ie  
sp r z y ja ły  ro b o c ie  k o n sp ira c y jn e j, a le  jej n ie  u n ic e s tw iły . J u ż  
u  sc h y łk u  p ie r w sz e g o  rok u  o d ezw a ła  s ię  T a j n a  O r g a n i z a c j a  
N i e p o d l e g ł o ś c i o w a  (T on), p o w o ła n a  do ży c ia  p rzez  d zia ­
ła c z y  sok o lich : K aro la  R ze p e ck ieg o  i A n to n ie g o  W y so ck ieg o . P o  jej 
ro z w ią za n iu  p o ja w iła  s ię  in n a  gru p a  b o jo w a  k ier o w a n a  p rzez  C ze­
s ła w a  G an k iego , a sk ła d a ją ca  s ię  g łó w n ie  z te te z e to w c ó w . Z n ią  n ie ­
b a w e m  n a w ią za ła  k o n ta k t o rg a n iza cja  p osiad ająca  r ó w n ie ż  ch arak ­
te r  b o jo w y , a s tw o rzo n a  p rze z  S ta n is ła w a  N o g a ja  z c z ło n k ó w  k lu b u  
sp o r to w eg o  U n ia , p r z e w a ż n ie  sk a u tó w . O b ie  b o jó w k i p r z e tr w a ły  do 
1918 r. i  p o łą c z y ły  s ię  z cz a se m  z p o w sta łą  w  lu ty m  te g o ż  rok u  
P o l s k ą  O r g a n i z a c j ą  W o j s k o w ą  Z a b o r u  P r u s k i  e -  
g  o "). P rz ez  c a ły  w r e sz c ie  cza s w o jn y  is tn ia ły  i  r o z w ija ły  s ię  d ru ­
ż y n y  sk a u to w e  za s ila n e  coraz n o w sz y m  e le m e n te m  p o d ra sta ją cej  
m ło d z ie ż y  sz k o ln e j i za w o d o w o  p ra cu ją ce j.

J e ż e l i  d z ia ła ln o ść  w sz y s tk ic h  ty c h  o rg a n iz a c ji p o d z ie m n y c h  aż do 
1918 r. m u sia ła  s iłą  rzeczy  b y ć  ty lk o  b ard zo  sk rom n a, to  w  osta tn im  
rok u  w o jn y  n a b ra ła  ona sz er sze g o  rozm ach u . A k ty  sab otażu , jak  
d ezerc ja  z a rm ii n ie m ie c k ie j  lu b  w y k r a d a n ie  i n isz c z e n ie  b ro n i n ie ­
p r z y ja c ie lsk ie j , p r z y b ie r a ły  n a  s i le  i  w y r a ź n ie  w s k a z y w a ły  n a  to, 
że  b y ły  zo rg a n izo w a n e . O środ k iem  te j a k cji sta ła  s ię  n ie w ą tp liw ie  
P O W . T am  sk u p ia li s ię  d a w n i n ie p o d le g ło śc io w c y  sp rzed  w o jn y , 
sk a u c i, d eze r ter zy  i  ró żn eg o  rod za ju  e le m e n t  ra d y k a ln y , śm ia ły , 
g o to w y  do n a jb a rd zie j r y z y k o w n y c h  k rok ów . N a  c z e le  P O W  sta ł 
w ó w c z a s  jej w ła ś c iw y  z a ło ż y c ie l, d a w n y  sk a u t i  w ie lo k r o tn y  d e­
zer ter  z a rm ii zab orczej, c z ło w ie k  n ie z w y k łe j  o d w a g i i  te m p e r a ­
m en tu , W in c e n ty  W ie rz e jew sk i. P e o w ia c y , ch oć n ie lic z n i (około  
200 c z ło n k ó w ) ir>), z o r g a n izo w a n i b y li  w  d z ie s ią tk i i  ju ż  w te d y  p o ­
s ia d a li s w o je  k r y jó w k i, w  k tó r y ch  g ro m a d zili z d o b y tą  b roń  i a m u ­
n ic ję . S e k u n d o w a ły  im  w  tej a k cji b o jo w ej g o rę tsze  e le m e n ty  
z S o k o ła  i ta jn eg o  sk a u tin g u . A tm o sfer a  z k a żd y m  ty g o d n ie m  sta ­
w a ła  s ię  g o rę tsza  i  ja k b y  n a ła d o w a n a  e lek tr y cz n o śc ią . W tem  n ie ­
sp o d z ia n ie  w  n ie d z ie lę , d n ia  10 lis to p a d a , n a d e sz ła  do P o zn a n ia

14) Szczegóły podaje K, K a n d z i o r a ,  op. cit., s 39—55.
15) Tak podaje w tajem niczony w  te  spraw y K. K a n d z i o r a ,  op. cit. 
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w ia d o m o ść , ż e  w  B e r lin ie  w  d n iu  p o p r zed n im  (9 lis to p a d a ) w y ­
b u c h ła  rew o lu c ja .

N a g ły  w y b u c h  r e w o lu c j i n ie m ie c k ie j , k tóra  o b a liła  rząd y  ce sa r ­
s k ie  i  s tw o r z y ła  re p u b lik ę  op a rtą  o ra d y  ro b o tn icze  i  żo łn ie rsk ie , 
za sk o c zy ł za ró w n o  p o zn a ń sk ie  k o ła  p o lity c z n e  sk u p io n e  w o k o ło  
C en tra ln eg o  K o m ite tu  O b y w a te lsk ie g o  ja k  i p o zn a ń sk ie  p o d z iem ie . 
B ą d ź  co b ąd ź n ie  lic zo n o  s ię  a n i z ta k  r y c h ły m  jej w y b u c h e m , an i 
ty m  m n ie j z ta k  sz y b k im  z w y c ię s tw e m . S k oro  p rzeto  p ier w sza  
w ie ś ć  o  r e w o lu c j i d o tar ła  do P o zn a n ia , p o lity c y  p o zn a ń sc y  zebrali 
s ię  od  razu  w  m iesz k a n iu  dra M arian a  G ło w a c k ie g o  w  b an k u  V esta , 
a b y  n a ra d zić  s ię  n a d  sy tu a c ją .

W y n ik ie m  ob rad  b y ło  p o ro zu m ien ie  s ię  z p o zn a ń sk ą  w ła d z ą  r e ­
w o lu c y jn ą , R adą R o b o tn ik ó w  i  Ż o łn ierzy , p rze fo rso w a n ie  do n ie j  
k ilk u  p r z e d s ta w ic ie li P o la k ó w , u su n ię c ie  z je j zg o d ą  p aru  w y ż sz y c h  
u rzę d n ik ó w  n ie m ie c k ic h  z n a n y ch  ze  sw e g o  p o la k o ż er stw a  oraz  
u tw o r z e n ie  m ilic j i o b y w a te lsk ie j  zw a n ej S t r a ż ą  O b y w a t e l ­
s k ą ,  a p ó źn ie j S t r a ż ą  L u d o w ą .  O sią g n ięc ia , ja k  n a  ó w c z e sn e  
m o żliw o śc i, raczej sk rom n e. W szak  u su n ię c ie  k ilk u  w y ż sz y c h  
u rzę d n ik ó w  n ie  p o lszc zy ło  je sz c z e  u rzęd ó w , u m ie sz c z e n ie  k ilk u  
p r z e d s ta w ic ie li p o lsk ich  w  R a d z ie  R o b o tn iczej i  Ż o łn iersk ie j (sta ­
n o w ią c y c h  ta m  do 13 lis to p a d a  m n ie jszo ść ) n ie  g w a ra n to w a ło  b y ­
n a jm n ie j , że  R ada p ó jd z ie  po m y ś li  żąd ań  p o lsk ich , s tw o r z e n ie  
w r e sz c ie  m ilic ji , do k tó rej ob ok  P o la k ó w  m ie l i  p ra w o  n a le ż e ć  r ó w ­
n ie ż  m ie jsc o w i N iem c y , w y w o ła ło  raczej n ie c h ę ć  w  sp o łe c z e ń s tw ie  
p o lsk im , k tó re  b y n a jm n ie j  n ie  ch c ia ło  s ię  ju ż  w te d y  b ra tać z  d o ty c h ­
c z a so w y m i c iem ięzca m i.

B y ł  jed n a k  z d ru g iej s tro n y  przfez k o ła  p o lity c z n e  w  za ra n iu  r e ­
w o lu c ji p o cz y n io n y  k rok , k tó r y  u w a ż a ć  trzeb a  za  n ie z w y k le  w a ż n y  
i  d o n io s ły  w  s w y c h  sk u tk a c h  n ie  ty lk o  d la  sp r a w y  p o lsk ie j , a le  
i  św ia to w e j . M ia n o w ic ie  u tw o r z e n ie  n ie z a le ż n ie  od  p o w sz ec h n ej  
w ła d z y  r e w o lu c y jn e j  zw ią za n ej z B e r lin e m  ca łk ie m  o d ręb n ej p o l­
sk ie j  w ła d z y  w  p o sta c i R ad  L u d o w y c h  i K o m isa r ia tu  N a cze ln ej  
R a d y  L u d o w ej. R a d y  L u d o w e  p o w sta łe  z d a w n y c h  lo k a ln y c h  K o ­
m ite tó w  O b y w a te lsk ic h  —  ro zszerzo n e  p rzez  d a lszą  k o o p ta c ję  —  
m ia ły  sk ier o w a ć  r e w o lu c ję  z ło ż y sk a  m ięd zy n a ro d o w eg o  n a  n a ro ­
d o w e  p o lsk ie , p rzez  co w y o d r ę b n ia ły  sp ra w ę  p o lsk ą  od  re w o lu c y jn e j  
n ie m ie c k ie j , o s ła b ia ły  je j tę tn o  w  N ie m c z e c h  i  w y w o ły w a ły  ta m  r e -
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a k c ję  n a ro d o w ą  ju ż  n ie  ty lk o  sk ier o w a n ą  p r z e c iw  P o la k o m , a le  
i  p r z e c iw  r e w o lu c j i, z w ła sz c z a  je j  le w e m u  o d ła m o w i z K a r o lem  
L ieb k n ec h tem . i R óżą  L u k sem b u rg  n a  cze le . T r zy o so b o w y , a p o tem  
sz e śc io o so b o w y  K o m isa r ia t zd o b y ł w ła d z ę , k tóra  sw o im  za s ię g ie m  
zn a cz n ie  p rz e w y ż sz a ła  k o m p e te n c je  lo k a ln y c h  rad  re w o lu c y jn y c h ,  
o b ejm o w a ła  te r y to r ia ln ie  w sz y s tk ie  za k ą tk i R ze szy , g d z ie  m ie sz k a li  
P o la c y , a m e r y to r y c z n ie  ca ło k sz ta łt  z a g a d n ień  p o lsk ich , a w ię c  
ja k b y  i re p r ez en ta c ję  n a ro d o w ą  w o b e c  za g r a n icy , in n y c h  za b o ró w , 
a w r e sz c ie  B e r lin a .

P o d z ie m ie  p o zn a ń sk ie  w  ty m  p ie r w sz y m  d n iu  r e w o lu c y jn y m  
w y k a z a ło  s ła b o ść  w z g lę d n ie  n ieza ra d n o ść . J e ś l i  is to tn ie  p o sia d a ło  
s iłę , o ja k ie j m ó w iło , to  n a le ż a ło  n a ty c h m ia st  w y k o r z y s ta ć  c h w ilo w e  
za sk o c ze n ie  N ie m c ó w  i o p a n o w a ć  p rzy n a jm n ie j  C y ta d e lę  oraz s z e ­
re g  w a ż n ie jsz y c h  red u t p o zn a ń sk ich , a b y  s tw o r z y ć  p u n k ty  op arcia . 
Z a m ia st  teg o  p rzep ro w a d za n o  w ła ś n ie  w te d y  r e o rg a n iz a c ję  w e ­
w n ę tr zn ą , zm ie n ia ją c  d ow ód cę , za p ro w a d za ją c  n a  w z ó r  rad  ro b o t­
n ic z y c h  i  żo łn ie r sk ic h  R a d ę  J e d e n a s t u  ja k o  sw ą  n a c z e ln ą  
w ła d z ę  i  ro zp o czy n a ją c  w e r b u n e k  n o w y c h  cz ło n k ó w  10). T o w sz y s tk o  
o c z y w iśc ie  p rzeszk a d za ło  ja k ie m u k o lw ie k  w y s tą p ie n iu  n a  z e w n ą tr z  
w  c h w ili, k tó r a 'je d y n ie  m o g ła  ro k o w a ć  p e w n e  n a d z ie je . C zy żb y  
w ię c  z n ó w  fa ta lis ty c z n a  n a sza  n ie w ia r a  w  p o w o d z e n ie  zb ro jn eg o  
za m a ch u  lu b  z w y k łe  po p ro stu  n ie d o łę s tw o , w z g lę d n ie  s ła b o ść  
l ic ze b n a  sp isk o w có w ?  J a k o ż  b ier n o ść  ta k ą  tru d n o  zro zu m ieć  i w y ­
tłu m a cz y ć . N ie  z r ó w n o w a ż y ły  je j te ż  p o c ią g n ięc ia  sk ą d in ą d  c e lo w e ,  
ja k  u m ie sz c z e n ie  jed n e g o  ze  s w y c h  lu d z i w  s ta c j i isk ro w ej n a  C y­
ta d e li, a in n e g o  n a  s ta n o w isk u  k o m e n d a n ta  o b ozu  sa m o ch o d o ­
w e g o  1?).

N ie c h ę ć  do zb ro jn eg o  w y s tą p ie n ia  p o zn a ń sk ich  k ó ł p o lity c z n y c h  
z jed n ej s tr o n y  a n ie u d o ln o ść  k ie r o w n ic tw a  P O W  z d ru g iej sp ra ­
w iły , że  n a  czo ło  z w o le n n ik ó w  c z y n u  w y s u n ę li  s ię  tera z  d w aj cz ło n ­
k o w ie  K o m isj i W o jsk o w ej d z ia ła ją cej p rzy  R a d z ie  L u d o w ej: M ie­
c z y s ła w  P a lu c h  i  B o h d a n  H u lew ic z . P a lu c h  p o tr a fił p o d p o rzą d k o w a ć  
so b ie  n ie s fo r n e , a le  i  g o rą ce  s z e r e g i p e o w ia c k ie  i  n a  ic h  c z e le  p rzy  
p o p a rciu  S tr a ży  L u d o w ej p r z y s tą p ił w  d n iu  13 lis to p a d a  do a k cji

1S) K. K a n d z i o r a ,  op. cit., S. 39—93 i n.
17) K andziora jako peowiak tłum aczy ówczesną bierność POW. Uważa, że 

dzień 11 listopada nie był odpowiedni do w ystąpienia zbrojnego. Być może, 
iż m a w  tym  względzie słuszność w brew  Z. Wieliczce, k tóry  znów ten m om ent 
uw ażał za szczególnie korzystny do zbrojnego opanowania Poznania. N iem niej 
POW jako organizacja bojowa w inna była zaznaczyć jakoś w  tym  dniu sw oje 
istnienie i swoją siłę.
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zw a n ej „ za m a ch em  n a  ratu sz" . P o d  w ie c z ó r  o k o ło  g o d z in y  p ią te j  
ca ły  R y n e k  z a p e łn ił s ię  t łu m e m  lu d z i, w śró d  k tó reg o  u w ija li  s ię  
u zb ro jen i p e o w ia c y  i  zd em o b iliz o w a n i żo łn ie rz e  p o lsc y  z a rm ii n ie ­
m iec k ie j . G rom ad zon o  s ię  p rzed  ra tu szem , g d z ie  ob ra d o w a ła  R ada  
Ż ołn iersk a . P r z e d sta w ic ie le  K o m isj i W o jsk o w ej: P a lu ch , H u le w ic z  
i S ta n is ła w  M iriu s R y b k a  oraz p r z e d s ta w ic ie le  PO W : M ie c z y s ła w  
A n d rz e jew sk i, H e n r y k  S n ie g o c k i i Z y g m u n t W iza  w ta r g n ę li  n a  
sa lę  ob rad  d o m a g a ją c  s ię  p o w ię k sz e n ia  p r z e d s ta w ic ie ls tw a  p o lsk ieg o  
w  R ad zie . K ie d y  w y s ła n n ik ó w  p o lsk ich  p o p a r ł sw y m i o k rzy k a m i  
t łu m , a n a d to  p e o w ia c y , i żo łn ie r z e  o d d a li k ilk a  s trz a łó w  w  p o w ie ­
trze, N ie m c y  u stą p ili, a P a lu ch , H u le w ic z , W iza  i  S n ie g o c k i w e s z li  
w  sk ła d  R ad y , k tóra  d z ię k i tem u  u z y sk a ła  w ię k sz o ść  p o lsk ą . Z a m a ch  
ten , lu b o  d ość te a tr a ln ie  u rzą d zo n y , p o sia d a ł p rze c ież  se n s  g łę b sz y , 
a o s ią g n ię ta  p rze w a g a  p o lsk a  w  R a d z ie  R o b o tn ik ó w  i  Ż o łn ie rz y  
m ia ła  w  p r z y sz ło śc i sp r a w ie  p o lsk ie j  p r z y n ie ść  n ie je d n ą  k o rzy ść .

N ie  ta k  ła tw o  p rzy sz ło  P o la k o m  o p a n o w a ć  ra d y  r e w o lu c y jn e  
w  in n y c h  w ię k sz y c h  ośrodk ach . W  b ard zo  w a żn ej z p o lity c z n y c h  
i  w o js k o w y c h  w z g lę d ó w  B y d g o sz c z y  P o la c y  p o zo sta li w  zn a czn ej  
m n ie jszo śc i;  je sz c z e  g orzej b y ło  w  P ile , G d ań sk u  i  O lsz ty n ie . O d b iło  
s ię  to  b ardzo u je m n ie  n a  a k cji p r z y g o to w a w c z e j do p o w sta n ia , lu b o  
p a tr io ty z m  lu d n o śc i p o lsk ie j  b y ł w sz ę d z ie  w p r o st  b ezp rz y k ła d n y . 
N ig d z ie  n ie  szczęd zo n o  an i o f ia r y  k rw i, a n i o fia r  p ie n ię ż n y c h . P o ­
w s ta w a ły  o d d z ia ły  S tr a ży  L u d o w ej i  p ły n ę ły  n a  c e le  p o w sta n ia  
zn a czn e  su m y  z p o w sz e c h n e g o  p o d a tk u  p o lsk ieg o . S a m e ta k  z w a n e  
w ó w c z a s  P r u sy  Z ach o d n ie  (W estp reu ssen ) z e b r a ły  m ilio n  m arek , 
w  ty m  z n ie m c zo n y  p o w ia t c z łu c h o w sk i do p o ło w y  lu te g o  1919 r. 
30.000  m a rek , a p o w ia t  z ło to w sk i 40 .000  m a rek  1S).

P r z y  p o m o cy  o p a n o w a n e j w  d n iu  13 lis to p a d a  R a d y  R o b o tn ik ó w  
i  Ż o łn ie rz y  P p la cy  z a c z ę li u m a c n ia ć  sw o je  p o z y c je  za ró w n o  w  d z ie ­
d z in ie  w o jsk o w e j  ja k  i  p o lity c z n e j. R o zb u d o w a n o  S tra ż  L u d ow ą , 
k tó rej R ada R o b o tn ik ó w  i Ż o łn ie rz y  z le c iła  w ła d z ę  p o licy jn ą . Z a  
zgod ą  R a d y  S tra ż  o trz y m a ła  k a ra b in y , a m u n icję , p ła szc ze  i  b u ty . 
D o S tr a ży  w s tę p o w a ł p r z e w a żn ie  e le m e n t  sta rszy , k tó ry , ch oć  n ie ­
zm ie r n ie  p a tr io ty c zn y , n ie  b y ł jed n a k  z d o ln y  do s łu ż b y  p o lo w ej. 
W  d n iu  ,12 lis to p a d a  S tra ż  L u d o w a  lic z y ła  876 ch ło p a  (w  ty m  280  
N iem c ó w , 36 Ż yd ów ), w  p o czą tk a ch  g ru d n ia  1.050 (ty lk o  P o la k ó w ),  
p rzy  k oń cu  g ru d n ia  5.800, p rzy  k o ń cu  s ty c z n ia  1919 aż 12.000 19).

18) E w a l d  S t o b e r :  „Vorgange in W estpreussen w ahrend des Posener 
A ufstandes 1918—19“. („Grenzm arkisehe Heim atb],atter“, J. X III. s. 6)

10) K. R z e p e c k i :  „Oswobodzenie Poznania”. Poznań 1923, s. 22—28.

« •

Przegląd Zachodni, n r 12, 1948 Instytut Zachodni



628 Zdzisław Grot

D a lek o  w ię k sz e  zn a cz en ie  z w o jsk o w e g o  p u n k tu  w id zen ia  p o sia ­
d a ła  S ł u ż b a  S t r a ż y  i  B e z p i e c z e ń s t w a .  W y d a ją c  d ek ret  
q  je j fo rm o w a n iu , rząd  b e r liń sk i za m ie rz a ł n ie w ą tp liw ie  s tw o rzy ć  
z n ie j  sw o ją  s iłę  zb rojn ą . O d d z ia ły  S łu ż b y  S tr a ży  i  B e z p ie c z e ń s tw a  
sk ła d a ć  s ię  m ia ły  z o ch o tn ik ó w  sp ośród  z d em o b iliz o w a n y c h  ż o łn ie ­
rz y  d a w n ej arm ii, o trzy m a ć m ia ły  b ro ń  i  a m u n icję , o d b y w a ć  re g u ­
la r n ą  s łu ż b ę  w o jsk o w ą  i  o tr z y m y w a ć  żo łd  z fu n d u szó w  p u b lic z ­
n y ch . P o la c y  n a ty c h m ia st  m y ś l tę  p o d c h w y c ili, a le  —* ja k  z w y k le  —  
m ie li  n a  ok u  w y łą c z n ie  w ła s n e  ce le . In ic ja to re m  w e d łu g  w sz e lk ie g o  
p ra w d o p o d o b ie ń stw a  b y ł H ie ro n im  G r z e sz k o w ia k 20), n a te n c za s  
p o d o fic e r  n ie m ie c k i w  K o m en d z ie  M iasta . O n  te ż  b od aj zo rg a n izo ­
w a ł z  p e o w ia k ó w  i  p o w r a ca ją cy c h  ż o łn ie r z y  fr o n to w y c h  d w ie  
p ie r w s z e  k o m p a n ie  S ta n is ła w a  G ro d zk ieg o  i  E d m u n d a  K rau sego . 
M y śl G rzeszk o w ia k a  p ro w a d z ił d a lej i r o z w in ą ł M ie c z y s ła w  P a lu ch , 
k tó r eg o  te ż  z a s łu g ą  je s t  ro z b u d o w a n ie  tej ta k  w a ż n e j p ó źn ie j fo r­
m a cji.

B ęd ą c  cz ło n k ie m  R a d y  R o b o tn ik ó w  i  Ż o łn ie rz y  P a lu c h  u zy sk a ł 
p rzez  n ią  zg o d ę  rządu  n a  fo r m o w a n ie  o d d z ia łó w  w  P o zn a n iu , po  
c z y m  z n a la z ły  s ię  i  broń , i  p ie n ią d z e  n a  o p ła c e n ie  żo łd u . L e g a ln ie  
w ię c  rozp oczęto  w er b u n e k . W  za sa d z ie  p ra w o  p rzy ję c ia  do S łu ż b y  
S tr a ż y  i  B e z p ie c z e ń s tw a  p o sia d a ł k a żd y  z g ła sza ją cy  s ię  żo łn ierz , 
ro d em  z K s ię s tw a  P o zn a ń sk ie g o , b ez  ró ż n icy  n a ro d o w o śc i. P o n ie ­
w a ż  jed n a k  ch cian o  m ie ć  fo rm a cję  p o lsk ą , p rzy jm o w a n o  b ez  za ­
s trz eż eń  w sz y s tk ic h  P o la k ó w , s ta n o w ią c y c h  i ta k  w ię k sz o ść  lu d n o ­
śc i m ie jsc o w e j, a N iem c o m  cz y n io n o  tru d n o ści. O d sa m eg o  p oczą tk u  
p o s ia d a li P o la c y  o lb rzy m ią  p rze w a g ę . N ie m c ó w  za ś  b y ło  n ie w ie lu ,  
n a  p ok az p o  p rostu , ja k  m ó w io n o , ż e b y  za d o k u m en to w a ć  sw o ją  lo ­
ja ln o ść . O w ia n i g o rą cy m  p r a g n ien iem  s łu ż e n ia  sp r a w ie  n a ro d o w ej, 
c h ę tn ie  P o la c y  s ię g a li  p o  k a ra b in y  i b roń , a b y  w  m y ś l z le c e ń  p e ł­
n ić  re g u la rn ą  s łu żb ę  w o js k o w ą  i w  ta je m n ic y  w sp o m a g a ć  n o cn e  
w y p a d y  p e o w ia k ó w  n a  m a g a z y n y  i  k a sy  n ie m ie c k ie . O d d zia ły  
S łu ż b y  S tr a ży  i  B e z p ie c z e ń s tw a  sz y b k o  r o s ły  w  s iłę . W  p rze d e­
d n iu  p o w sta n ia  u fo r m o w a n e  ju ż  b y ły  d w a  b a ta lio n y  w  lic z b ie  p o ­
n a d  3 .000 żo łn ie rz y , r o z lo k o w a n e  p o  b lisk ic h  r e d u ta c h Sl). S łu żb a  
S tr a ż y  i  B e z p ie c z e ń s tw a  s ta n o w iła  n ie z m ie r n ie  w a ż n y  a tu t w  r ę ­
k a ch  K o m isa r ia tu  N a cz e ln e j R a d y  L u d o w ej p rzy  n eg o c ja c ja c h  
z B e r lin e m , p o d o b n ie  ja k  i  b y ła  je d y n ą  rea ln ą  s iłą  w  e w e n tu a ln e j

~°) Pisze o tym  obszernie K a n d z i o r a ,  'op. cit., s. 124 i n.
21) Rozmieszczenie oraz skład liczebny poszczególnych oddziałów Służby 

Straży i Bezpieczeństwa podaje K. R z e p e c k i  w e wspom nianej książce, s .40.
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zb ro jn ej ro z g r y w c e  z N iem ca m i. B e z  n ie j  w sz e lk i, ch o ćb y  n a jb a r ­
d ziej p ło m ie n n y  z r y w  p o w sta ń c z y  n ie  d a w a ł d o sta teczn ej g w a ­
ra n cji p o w o d zen ia .

S ia d e m  P o zn a n ia  p osz ła  w  o rg a n iz o w a n iu  p o lsk ie j s i ły  zb ro jn ej  
p ro w in cja . P o w s ta w a ły  ju ż to  o d d z ia ły  S tr a ży  L u d o w ej, ju ż to  
o ch o tn ic ze  k o m p a n ie  p o w sta ń cz e  o z n a c z n y m  p ro ce n c ie  ż o łn ie r z y  
fr o n to w y ch . K a ż d e  m ia sto  i  m ia stec zk o  w  W ie lk o p o lsce , a n ier a z  
n a w e t  i  w s ie  tw o r z y ły  w ła sn e  o d d z ia ły , sz c z e g ó ln ie  w  p o łu d n io w e j
i w sch o d n ie j  c z ęśc i k raju , g d z ie  p r z e w a ż a ł z d e c y d o w a n ie  e le m e n t  
p o lsk i. N a  w ię k sz e  n a to m ia st  tru d n o śc i n a p o ty k a ło  o r g a n iz o w a n ie  
o d d z ia łó w  w  p o w ia ta c h  za c h o d n ich  r e g e n c ji p o zn a ń sk ie j , a b ard zo  
op o rn ie  sz ła  p raca  n a  t e r e n ie  r e g e n c j i b y d g o sk ie j  i  w  P ru sa ch  Z a­
ch od n ich . Ja k o ż  jed n a k  u d a ło  s ię  zo r g a n izo w a ć  p o w ia t  w ą g r o -  
w ie c k i, cz ęśc io w o  g n ie ź n ie ń sk i i  w itk o w sk i, a n a w e t  o sob n ą  k om -, 
p a n ię  s tw o r z y ć  w  P a k o śc i, n iek tó r e  te ż  o d d z ia ły  S tr a ży  L udow ej- 
p o tw o rz y ć  w  m ie jsc o w o śc ia c h  P ru s  Z ach od n ich , w r e sz c ie  o d d z ia ły  
p a rty za n ck ie  w  P u s z c z y  T u c h o ls k ie j22).

T ej s i le  zb ro jn ej, tru d n ej d z iś  do u ję c ia  lic zb o w o , o d u ch u  b ar­
dzo  p a tr io ty c zn y m , le c z  często  n ie k a r n e j, n ie  w y sz k o lo n e j  b o jo w o
i ź le  a lb o  w c a le  (poza S łu ż b ą  S tr a ży  i  B e zp ie cze ń s tw a ) n ie u z b r o jo ­
n ej p r z e c iw s ta w ia li N ie m c y  sw o je  sz er eg i, co do lic z b y  zrazu  n ie ­
w ą tp liw ie  sk ro m n iejsze , a le  o w ia n e  n ie n a w iśc ią  do P o la k ó w , k a rn e
i n a jc z ę śc ie j  d ob rze w y e k w ip o w a n e . S k ła d a ły  s ię  o n e  z  o d d z ia łó w  
n ie m ie c k ie j  S tr a ży  L u d o w ej, z  b a ta lio n ó w  sp e c ja ln y c h  o rg a n iz o ­
w a n y c h  w  n ie k tó r y c h  o ś r o d k a c h 23) oraz z r e g u la r n y c h  fo rm a cji  
w o js k o w y c h  za c ią g a n y ch  o ch o tn iczo  i  w ch o d z ą cy c h  w  sk ła d  u tw o ­
rzo n eg o  w  d n iu  15 lis to p a d a  H e i m a t s c h u t z  -  O s t ,  p rze m ia ­
n o w a n e g o  p óźn iej w  d n iu  1 g ru d n ia  n a  Z e n t r a l g r e n z -  
s c h u t z - O s t  ( Z e g r o s t ) .  Z tej s tr o n y  groz iło  P o la k o m  n a j­
w ię k sz e  n ie b e z p ie c z e ń stw o  i d op iero  g d y  to  s ię  u p rzy to m n i, tru d n o  
n ie  d o cen ić  ca łej w a g i i zn a czen ia , ja k ie  m ia ło  zo r g a n izo w a n ie  o d ­
d z ia łó w  S łu ż b y  S tr a ży  i  B e z p ie c z e ń s tw a  w  d u ch u  p o lsk im .

22) K. S i u d o w  s k i : „Ze wspom nień konspiratora pom orskiego'1. („Szkice
i fragm enty z pow stania wielkopolskiego 1918/19“ pod redakcją Z. W i e l i ­
c z k i ,  s. 65—70). Por. również H. J. S c h m i t z :  „Geschichte des N etze-W ar- 
thelandes". Schneidem iihl 1930, s, 297.

!3) Np. w Pile. o czym w spom ina H. J. S c h m i t z :  „Einzelbilder aus den 
Posener Grenzsehutzkam pfen. Schneidem iihls A nteil an  der Abw.ehr des pol­
nischen Aufstandes und die K?5mpfe im G renzschutzabschnitt Schneidemiihl 
1918/19. („Grenzm arkische H eim atblatter", J. X II, s. 8). Tenże w  „Geschichte 
des Netze-W arthelandes“.
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R ó w n o le g le  do w y s iłk ó w  P a lu c h a  i  g r u p y  w o jsk o w y c h , ch oć  czę­
sto  z n im i w  sp rzeczn o śc i, r o z w ija ła  s ię  p o lity c z n a  d z ia ła ln o ść  K o ­
m isa r ia tu  N a cz e ln e j R a d y  L u d o w e j. K o m isa r ia t, jak o  b ezp o śred n i 
n a stę p c a  K o m ite tu  W y k o n a w cz eg o  p rzy  C en tr a ln y m  K o m ite c ie  
O b y w a te lsk im , tę  sam ą  co ta m te n  re p r e z e n to w a ł m y ś l p o lity cz n ą .  
P o n ie w a ż  w ier zo n o  g łęb o k o , że  tra k ta t p o k o jo w y  odda P o lsc e  P o ­
zn a ń sk ie , P r u sy  Z a ch o d n ie , część  M azur i  Ś lą sk a , n ie  ch cian o  
w  ża d n y m  ra z ie  w sz c z y n a ć  sa m o d z ie ln y c h  k ro k ó w  w o je n n y c h  
w  k raju . Z d aw an o  so b ie  n ie  b ez  ra c ji sp ra w ę, iż  w  n a jle p s z y m  w y ­
p ad k u  d o jd z ie  do w y sw o b o d z e n ia  P o zn a n ia  i cz ęśc i W ie lk o p o lsk i,  
ż e  jed n a k  d a lsze  te r e n y  oraz em ig r a c ja  n a  o b czy ź n ie  zo s ta n ą  od ­
c ię te  od  k ra ju  i w y d a n e  n a  ty m  sr o ższ y  u c isk  zab orcy . S tą d  n ie ­
ch ęć  do n ie z b y t  p r z e m y ś la n y c h  za m ie rz eń  p e o w ia k ó w  i  n ie je d n e  
z g r z y ty  z P a lu ch em . N a  ta k ic h  to  za ło że n ia c h  b u d o w a ł sw ą  p o li­
ty k ę  K o m is a r ia t24).

N asam p rzód , b o  ju ż  12 lis to p a d a , a w ię c  je sz c z e  za  d n i C en tra l­
n e g o  K o m ite tu  O b y w a te lsk ieg o , p o w sta ł P r o w in c jo n a ln y  U rząd  
Ż y w n o śc io w y . Z a d a n iem  jeg o  b y ło  k o n ty n u o w a n ie  g osp od ark i p r z y ­
m u so w e j z  d o b y  w o jn y  i  g ro m a d ze n ie  p e w n y c h  n a d w y ż e k  d la  w y ­
s y łk i ż y w n o śc i do B e r lin a . R ząd  b e r liń sk i c h ę tn ie  z e z w o lił  n a  p o ­
w s ta n ie  ta k ie g o  u rzęd u , k tó r y  z n ó w  ro zszerza ł za k re s  w ła d z y  K o ­
m isa r ia tu  n a  ca łą  p r o w in c ję  p ozn ań sk ą , a w ię c  i  r e jo n y  cz y sto  n ie ­
m ie c k ie , i d a w a ł w  rę ce  a tu ty  p ier w szo r zęd n e  w  g rze  p o lit y c z n e j 26). 
J a k o ż  grożąc  w s tr z y m a n ie m  ż y w n o śc i do B e r lin a  p a ro k ro tn ie  K o ­
m isa r ia t  zd o ła ł s tę p ić  o strz e  zarząd zeń , z w ła szc za  w  sp r a w ie  H e i-  
m a tsch u tzu .

S p r a w a  H e im a tsc h u tz u  n a le ż a ła  do n a jg r o ź n ie jsz y c h  w  o w y m  
cza sie . K ie d y  15 lis to p a d a  rząd  b e r liń sk i p o w o ły w a ł do ży c ia  t ę  
r e a k c y jn ą  fo rm a cję  w o jsk o w ą , c z y n ił to  n ie  w  in n y m  c e lu  ja k  d la  
z a sp o k o je n ia  w p ły w o w e j  k lik i ju n k r ó w  p ru sk ich  z a in te r e so w a n y c h  
w sch o d e m . P rz y p u sz c z a ł z a p e w n e  p rzy  ty m , że  sk ie r o w u ją c  ic h  
u w a g ę  n a  d ra ż liw ą  sp ra w ę  p o lsk ą , z y sk a  ch o ćb y  c h w ilo w o  sp okój  
w e w n ę tr z n y  z ic h  stro n y , a k r e sy  w sc h o d n ie  za b e z p ie c z y  p rzed  o d ­
p a d n ię c ie m  od  R zeszy . N ie  n a le ż y  b o w ie m  sąd zić , ja k o b y  i te n  r e ­
w o lu c y jn y  rząd  n ie m ie c k i, z ło ż o n y  p r z e w a ż n ie  z  lo ja ln y c h  w o b e c  
re ż im u  ce sa r sk ie g o  so c ja ld em o k ra tó w , n ie  b y ł w o ln y  od  k a te g o r ii

S4) Polityczną stronę pow stania omówił Z. W i e l i c z k a  w  pracy: „Wiel­
kopolska a P rusy  w  dobie pow stania 191819“. Poznań 1932. Ujęcie jednak 
bardzo jednostronne —- po linii obozu Piłsudskiego.

!5) Z. W i e 1 i c z k  a, op. cit., s. 14—15.
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n a ro d o w e g o  m y ś le n ia  i  u z n a w a ł s łu sz n e  p ra w a  In n y ch  n a ro d ó w . 
T o  n ie  b y ł rząd  r a d y k a ln e j le w ic y  sp o d  zn a k u  L ieb k n ec h ta  c z y  
R ó ż y  L u k sem b u rg , d a w n y c h  p r z y ja c ió ł p o lsk ic h  z cz a só w  w sp ó l­
n y c h  w y s tą p ie ń  n a  a re n ie  p a r la m en ta rn ej p r z e c iw  h a k a c ie  n ie ­
m ie c k ie j , a tera z  g o tu ją c y c h  s ię  do g ro ź n y c h  w y s tą p ie ń  p r z e c iw  
rzą d o w i. S o c ja ld e m o k ra c ję  E b er ta  i  S ch e id em a n n a  d z ie liła  od  
L ie b k n e c h ta  tak a  sa m a  m n ie j w ię c e j  p rzestrzeń , ja k a  d z ie liła  ją  od  
C en tru m . W  d od atk u  z b y t  k rótk o  b y li  so c ja liśc i n ie m ie c c y  u  w ła ­
d z y , ab y  m o g li o cz y śc ić  ap arat b iu r o k r a ty c zn y  m y ś lą c y  n a d a l k a ­
te g o r ia m i d a w n y c h  N ie m ie c  cesa rsk ich . Z ty c h  w sz y s tk ic h  w z g lę ­
d ó w  u tw o r z e n ie  H e im a tsc h u tz u  n ie  g ry z ło  su m ien ia  n o w y c h  w ła d ­
c ó w  R zeszy , le c z  p rze c iw n ie , u w a ln ia ło  od  c ią g ły c h  za r zu tó w  r z e ­
k o m e g o  to ler o w a n ia  ir r e d e n ty  p o lsk ie j .

W iad om ość  o u tw o r z e n iu  H e im a tsc h u tz u  w y w o ła ła  w  p o zn a ń ­
s k ic h  k o ła ch  p o lity c z n y c h  b ard zo  s iln e  w zb u r ze n ie . K o m isa r ia t  ra ­
d y k a ln ie  in te r w e n io w a ł w  R a d z ie  R o b o tn ik ó w  i Ż o łn ierzy , k tóra  
z a ję ła  p r z y c h y ln e  w z g lę d e m  P o la k ó w  sta n o w isk o  i p op arła  żąd an ia  
p o lsk ie  w  B e r lin ie . S p e c ja ln a  d e le g a c ja , p op arta  p rzez b er liń sk ą  
R a d ę R o b o tn ik ó w  i Ż o łn ie rz y , żąd a ła  18 lis to p a d a  w str z y m a n ia  
w e r b u n k u  do H e im a tsch u tzu , s tra szą c  w y b u c h e m  w a lk  n a ro d o ­
w o śc io w y c h  w  P o zn a ń sk iem . R ząd  s ię  t łu m a cz y ł, r ę c z y ł za  sp o ­
k o jn e  z a c h o w a n ie  H e im a tsc h u tz u , za p ro p o n o w a ł P o la k o m  u tw o ­
r z e n ie  r ó w n ie ż  u  s ie b ie  ta k ie j sa m ej fo rm a cji, a n a za ju trz  (19 l is to ­
pada) w y s ła ł  n a w e t  do P o zn a n ia  p o d sek reta rza  sta n u  w  M in is te r ­
s t w ie  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  H e lm u ta  v o n  G erlach a , k tó r y  zd a ł  
ja k  n a jle p sze  r e la c je  o s ta n ie  rz ec zy  w  P o zn a n iu  i  w y r a z ił  r ó w n ież  
p rzek o n a n ie , iż  H e im a tsc h u tz  j e s t  n iep o tr ze b n y , zw ła szc za  ż e  P o ­
la c y  z a p e w n ili go  o sw ej lo ja ln o śc i w z g lę d e m  rząd u  b e r l iń s k ie g o 20), 
a le  n ie n a w is tn e j  fo rm a cji n ie  ro zw ią za ł. N ie  p o m o g ły  te ż  d a lsze  
w  te j sp ra w ie  in te r p e la c je  p o zn a ń sk ie j R ad y  R o b o tn ik ó w  z 20 l is to ­
p a d a  oraz K o m isa r ia tu  z 21 i  29 lis to p a d a , o sta tn ia  p o łą czo n a  
z  groźb ą  w str z y m a n ia  tra n sp o r tó w  ż y w n o śc i do B er lin a .

W  d n iu  1 g ru d n ia  rząd  ro z w ią za ł w p r a w d z ie  H e im a tsch u tz , a le  
w  je g o  m ie jsc e  s tw o r z y ł zaraz G ren zsch u tz , ta k  że  sp ra w a  ta  'nie  
z e sz ła  ze  s to łu  ro zm ó w  p o lity c z n y c h . P o n ie w a ż  w  p ier w sze j p o ło -

2I1) H e l m u t  von G e r l a c h ,  znany dziennikarz i publicysta niemiecki, 
opisał swoją m isje do Poznania w  broszurze „Der Zusam m enbruch der deu­
tschen Polenpolitik", w ydanej w  Berlinie 1919. Za swe życzliwe stanowisko 
do spraw y polskiej popadł w  niełaskę, a naw et posądzony był o zdradę in te­
resów  niemieckich. Szczegóły patrz  G. C l e i n o w :  „Der Y erlust der O stm ark“.
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w ie g ru d n ia  coraz liczniejsze oddziały G renzschu tzu  zaczęły n a ­
p ływ ać do Poznańskiego, ud ała  się jeszcze jed n a  delegacja poznań­
skiej R ady R obotników  i Ż ołn ierzy  do B erlina, ale już  w ów czas n ie  
chciano z n ią  rozm aw iać, a w  M in isterstw ie  W ojny  n ie  doczekała 
się naw et p rzy jęcia  przez odpow iednie czynniki. S p raw a w ięc w e­
szła n a  obrady  kon fe ren c ji odbytej w  d n iu  15 g ru d n ia  w  P oznan iu  
z m in is tram i p rusk im i H irschem  i E rnstem . Ze s tro n y  polskiej po­
sypały  się o stre  zarzu ty , a naw et groźba wszczęcia opozycji i b ie r­
nego oporu, o ile  sp raw a ta  n ie  zostanie defin ityw nie  załatw iona. 
Ż ądania polskie i ty m  razem  poparły  czynniki m iejscow e. N ie ty lko  
spełn ia jąca  zaw sze polskie p o stu la ty  R ada R obotników  i Ż ołn ierzy , 
a le  i prezesi regencyj poznańskiej i bydgoskiej o raz p rzedstaw i­
ciel V  ko rpusu  genera ł Schim m elpfenig. P rzyciśn ięci do m u ru  m i­
n istrow ie  przyznali, że H eim atschu tz (w m iędzyczasie zlikw ido­
w any) nie je s t isto tn ie  po trzebny, obstaw ali n a to m iast p rzy  G ren z- 
schutzcie, dowodząc, że sp raw u je  on konieczną kon tro lę  nad  ruchem  
g ran icznym  i p rzy jm u je  tran sp o rty  w ojsk  n iem ieckich  w raca ją ­
cych ze w schodu ” ). U stępstw o, jak ie  poczyniono Polakom , szło 
w  ty m  k ieru n k u , że m iały  pozostać ty lko  b ata liony  zapasow e p u ł­
ków  w ielkopolskich, in n e  n a to m iast m iano wycofać. W szystkie za­
tem  w ysiłk i, aby  zlikw idow ać tę  drażliw ą kw estię, spełzły n a  
niczym .

In n ą  spraw ą, k tó ra  w  ty m  sam ym  czasie zaję ła  uw agę poznań­
sk ich  kół politycznych, by ły  p rzygotow ania do S ejm u D zielnico­
wego. Ju ż  14 listopada w ydano odezw ę do ludności polskiej całego 
zaboru , zapow iadającą w ybory , zw ołanie S ejm u do Poznan ia n a  
dzień 3 g ru d n ia  i określa jącą  zadania, jak ie  S ejm  ten  m ia ł do 
spełnienia, a w ięc w ybór N aczelnej R ady Ludow ej jako  tym czaso­
w ej w ładzy zw ierzchniej w  całym  zaborze, n ak reślen ie  p rog ram u  
politycznego n a  najb liższą  przyszłość oraz po tw ierdzen ie żądań 
polskich, p a ro k ro tn ie  podnoszonych przez posłów  w  parlam encie. 
W te jże  odezw ie K om isaria t zlecił zorganizow anie w zględnie u zu ­
pełn ien ie  sk ładu  osobowego pow iatow ych, m iejsk ich  i gm innych  
R ad L udow ych m ających  spraw ow ać w ładzę lokalną, tudzież u s ta ­
lił zasady, w ed ług  k tó ry ch  m iały  się odbyć w ybory .

W ybory m rały na  ogół p rzebieg  spokojny. W ybrano 1399 dele­
gatów , czyli m niej w ięcej jednego n a  2500 m ieszkańców  polskich.

27) Rozmowy polsko-niemieckie w  spraw ie H eim atschutzu i G renzschutzu 
przedstaw ił w  polskiej literaturze najszczegółowiej Z. W i e l i c z k a :  „Wiel­
kopolska a Prusy", s, 39—41; w  niem ieckiej G e r l a c h  w swej broszurze.

P r z e g lą d  Z a c h o d n i ,  n r  1 2 , 1 9 4 8 I n s ty tu t  Z a c h o d n i
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Przew ażali p rzedstaw iciele  m ieszczaństw a, • w ieś rep rezen tow ana 
by ła  skrom niej. W ybory po raz  p ierw szy  w  N iem czech m iały  cha­
ra k te r  pow szechny i bezpośredni, lecz n ie  obyło się bez nacisku 
politycznego. P rzeciw ników  N arodow ej D em okracji zdołano zręcz­
n ie  u trąc ić  p rzy  sam ych w yborach , w y b ran y ch  zaś już, jak  działa­
cza ludow ego i red ak to ra  „G azety G rudziądzkiej" , W ik tora  K u le r- 
skiego, u su n ęła  działa jąca w czasie obrad  kom isja  rugów . T aki 
oczywiście sejm  n ie  p rzedstaw ia ł się g roźnie dla K om isaria tu  i już 
z góry  było w iadom o, że uchw ali w szystko, co m u zostanie p rzed ­
łożone.

R ząd n iem iecki początkow o dość n iechętn ie  p a trza ł n a  zw ołanie 
Sejm u. O baw iał się bądź co bądź, podniesienia n astro jó w  p a trio ­
tycznych  oraz  u chw ały  o in k o rp o rac ji polskich terenów  do P a ń ­
stw a Polskiego. Jakoż  sp raw a ta  znalazła  się n a  porządku  obrad  
k on fe ren c ji berliń sk ie j w  dniu  29 listopada. P rzedstaw iciele  polscy 
rozproszyli w ów czas obaw y rządu, zapew niając, że rep rezen tu ją  
tendenc ję  w yczekania decyzji kon fe ren c ji pokojow ej i że Sejm  
w łaśn ie  tak ie ' stanow isko zatw ierdzi. Po ty ch  ośw iadczeniach rząd 
zgodę sw oją n a  odbycie S ejm u udzielił, n ie  u stępu jąc  natom iast 
w  rów nocześnie om aw ianej sp raw ie  H eim atschutzu , k tó ra  w y d a­
w ała m u się w ażniejsza od tak  nieszkodliw ego Sejm u.

Z w yn iku  ob rad  se jm o w y ch 28), k tó re  się odbyły w  dniach  3— 5 
g rudn ia , rząd  berliń sk i isto tn ie  n ie  pow inien by ł być niezadow o­
lony. G odziły w p ra w d z i; w  jego p restiż  te leg ram y  i uchw ały  se j­
m ow e w ysy łane do narodów  i rządów  zaprzyjaźnionych , m ogła 
niepokoić i atm osfera, w  jak ie j S ejm  się odbył, i ca łkow ita zgod­
ność zap atry w ań  polskich, ale rezolucja, że Polacy czekać będą na  
decyzję tra k ta tu  pokojow ego, k tó ry  usta li zachodnie g ran ice  P o l­
ski, zaw iera ła  w yb itn ie  pokojow ą ten d en c ję  i n ie s traszy ła  żadną 
zb ro jn ą  zaw ieruchą. Nie pow inny też  by ły  spec ja lnych  obaw  b u ­
dzić dalsze uchw ały , głów nie w  zakresie  organizacyjnym , ja k  u tw o ­
rzen ie  N aczelnej R ady Ludow ej n a  cały zabór p ru sk i oraz żąda­
n ie  spolszczenia ad m in js trac ji i szkoln ictw a jako  m ało w  danej 
chw ili realne.

A  jed n ak  reak c ja  rządu  niem ieckiego by ła  w roga. N a tychm iast 
z dniem  7 g rudn ia  zw iększono w ysy łkę oddziałów G renzschutzu

I8) Przebieg obrad Sejm u podaje szczegółowo „Dziennik Polskiego Sejm u
Dzielnicowego" a w  krytycznym  opracowaniu dra M. J a b c z y ń s k i e g o :
„Polski Sejm Dzielnicowy w Poznaniu" (w nm nuskrypce). N iektóre szczegóły
także u W i e l i c z k i :  „W ielkopolska a P rusy“, s. 29—34.

Przegląd Zachodni, n r 12, 1948 Instytut Zachodni
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do W ielkopolski 2“). W e w szystk ich  p row incjach  w schodnich (poza 
reg en cją  poznańską) zw oływ ano w iece ludow e, k tó re  dek larow ały  
w olę pozostania p rzy  Rzeszy i dysk redy tow ały  za g ran icą  uchw ały  
Sejm u. Do sam ego P oznan ia k rzy k liw ie  zw ołano n a  12 g ru d n ia  
zjazd  delegatów  N iem ieckich R ad L udow ych z p row inc ji poznań­
skiej, m ający  podw ażyć pow agę ob rad  polskich, a k tó ry  naza­
ju trz  (13 g rudnia) zakończył się n iepow ażną dem onstrac ją  publiczną. 
W reszcie, ażeby podkopać w p ływ y  polityczne K om isaria tu  oraz 
w spó łpracu jącej z n im  poznańskiej R ady R obotniczej i Ż o łn ier­
skiej, rząd  berliń sk i sam ow olnie okro ił te re n  działan ia V korpusu , 
a jako organ  n ad rzędny  w prow adził C e n t r a l n ą  R a d ę  Ż o ł ­
n i e r s k ą  z m ocą działania na  całym  obszarze korpusu . Tej now ej 
in s ty tu c ji podlegać m iały  w szystk ie lokalne ra d y  żołnierskie, a w ięc 
i poznańska, jakko lw iek  działała ona w  daw nej siedzibie dowódz­
tw a korpusu. Cel b y ł jed n ak  n iedw uznaczny: chodziło o uzyskan ie 
w  C en tra lne j R adzie Ż ołn iersk iej w iększości n iem ieckiej, pow olnej 
zarządzeniom  w ładz cen tra lnych . Z jazd delegatów  rad  żo łnierskich  
z te ren u  V k o rpusu  zw ołany został n a  dzień 15 g ru d n ia  do P ozna­
n ia  i m iał p rzebieg  n iezm iern ie  burzliw y. Polacy p rze jrze li g rę  
i w czas unicestw ili zam iary  niem ieckie. P rzeszła  w iększość pol­
ska “ ) i ' na  razie  p rzy n ajm n ie j m usiało w szystko pozostać po 
daw nem u, choć atm osfąra  w zajem nej n ieufności p rzez to  znów  się 
pogłębiła.

W reszcie n a  rozdrażn ien ie stosunków  polsko-niem ieckich w  za­
borze p ru sk im  w  ow ych dn iach  n ie bez w pływ u pozostały dyplo­
m atyczne stosunki m iędzy W arszaw ą a B erlinem . W g ru d n iu  1918 
doznały one nag le  silnego oziębienia. P rzyczyny  oczyw iście m ogły 
być różne, ale n ie  u lega w ątpliw ości, że w chodziły  w  g rę  i sp raw y  
zaboru  pruskiego, z jednej s tro n y  groźna dla całego P ań stw a  P o l­
skiego sp raw a H eim atschu tzu  a potem  G renzschutzu , z drugiej 
zaś d ek re t rządu  polskiego z 28 listopada o w yborach  do S ejm u 
Ustaw odaw czego, obejm ujący  rów nież ziem ie zaboru  pruskiego. 
T en  ak t przem ilczany przez K om isaria t spo tkał się z żyw ym  p ro ­
testem  rządu  berlińsk iego  jako  „zam ach na p ru sk ą  w ładzę p ań - 
stw ow ą“ oraz z zapow iedzią o strych  konsekw encyj w  s tosunku  do 
tych, k tó rzy  by  usiłow ali go u rzeczy w is tn ić3J). O baw y tak ie  by ły  
bądź co bądź n iepotrzebne. K om isaria t zapatrzony  w  P ary ż  zupeł-

29) Z. W i e l i c z k a ,  op. cit., s. 35.
30) P atrz  Z. W i e 1 i c z k a, op. cit. s. 41—45.
81) Z. W i e l i c z k a ,  op. c i t,  s. 46—50.
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nie n ie  m yślał w ted y  o żadnych w yborach  grożących ew en tu a l­
n y m  naw et k onflik tem  zbro jnym , m ogącym  w yw rócić jego szer­
szą koncepcję opanow ania w szystk ich  te renów  polskich w  zabo­
rze  prusk im . Za w szelką cenę chciano n ad a l prow adzić po litykę 
ugodow ą, choć tru d n o śc i p ię trzy ły  się n iem al z dn iem  każdym . 
W zrasta ła  i ak tyw ność rządu  niem ieckiego w  sp raw ach  w schod­
n ich  i gw ałty  G renzschu tzu  w obec ludności polskiej. W łaśni też 
rodacy  coraz k ry tyczn ie j zaczynali oceniać polityczne stanow isko 
N aczelnej R ady Ludow ej, p ragnąc w reszcie w y jaśn ien ia  sy tuacji. 
N astro je  w ojenne w zm agały  się z każdą chw ilą  i b rak ło  ty lko  
isk ry , ażeby ogień rozniecić. P rzy jazd  Paderew sk iego  do P oznan ia 
i  p row okacja n iem iecka przyspieszy ły  w ybuch.

IV.
W IELKI DZIEŃ GRUDNIOWY

Ignacy  P ad erew sk i p rzy jech a ł do Poznan ia dnia 26 g rudn ia, 
p raw dopodobnie sprow adzony przez polityków  p o zn ań sk ich 32). 
C hciano zapew ne om ówić z nim , jako  z przyszłym  p rem ierem  
Polski, ew entualność uczestn ictw a W ielkopolski w  now ym  rządzie, 
dow iedzieć się o stanow isku  a lian tów  na w ypadek  pow stania, 
a w reszcie pozyskać tak  w pływ ow ą osobistość d la koncepcji wszczę­
cia w ielk iej akc ji zb ro jne j n ie  ty lko  w  Poznańskiem , a le  i n a  Ś ląsku  
oraz w P rusach , k tó rą  chciano oprzeć o arm ię  H allera  i pom oc W ar­
szawy. B ynajm nie j jed n ak  n ie  zam ierzano w yw ołać jego p rzy b y ­
ciem  zbro jnej in te rw en c ji o cha rak te rze  lokalnym . W ypadki, k tó re  
w  następstw ie  w izy ty  P aderew skiego  rozegrały  się w  P oznaniu , 
by ły  od wszelkiego rozum ow ania n iezależne i po p ro stu  w yn ik iem  
obustronn ie nagrom adzonych nam iętności. E n tuzjazm  Polaków  
okazany P aderew sk iem u  by ł w yładow aniem  tłu m io n y ch  uczuć 
wolnościow ych, p row okacja zaś g renad ierów  niem ieckich, świeżo 
p rzyby łych  z fro n tu , by ła  w yrazem  zaw odu, rozgoryczenia i od­
ruchow ej re ak c ji n a  w idok n ien aw istn y ch  im  flag  po lsk ich  
i alianckich.

T rudno  dziś ustalić, k to  w  dn iu  27 g ru d n ia  p ierw szy  uży ł broni, 
fak tem  natom iast jest, że obie s trony  z rów ną skw apliw ością pod­
niosły  rzuconą rękaw icę i p rzy stąp iły  do w alki. Polskie oddziały 
S traży  Ludow ej oraz S łużby S traży  i B ezpieczeństw a skoncen tro ­

32) Mówi o tym  opisując w łasną czynną rolą w  tym  w ypadku W. J e d l i n a  
J a c o b s o n :  „Z ludem  w ielkopolskim  przeciw  zaborcom", Toruń 1936.
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w ały  się w okół B azaru, gdzie m ieszkał P aderew ski, N iem cy zaś 
skup ili się w  gm achu P rezy d iu m  P olic ji p rzy  P lacu  W olności 
u w ylo tu  u licy  27 G rudnia. O ten  gm ach rozegra ła  się p ierw sza 
od la t  70 w alka m iędzy P o lakam i a N iem cam i, zacięta i k rw a w a 33). 
Po s tron ie  polskiej polegli w ów czas F ranciszek  R ata jczak  i A ntoni 
A ndrzejew ski, p ierw si bohaterow ie  te j w ielk iej godziny a zarazem  
sym bole nadchodzących now ych czasów. R ata jczak  by ł górn ik iem  
w estfalskim , A ndrzejew sk i zaś sk rom nym  szew cem  poznańskim .

P ierw szy  dzień pow stan ia zakończył się pełnym  try u m fem  pol­
skim . Oprócz P rezy d iu m  P o lic ji opanow ano zam ek, pocztę i dwo­
rzec, a w ięc ob iek ty  najw ażn ie jsze  do dalszego p row adzen ia walki. 
W n astępnych  dniach  zajęto  jeszcze C ytadelę, koszary  w ojskow e 
w  m ieście, p lac ćw iczeń w  B iedrusku  oraz lo tn isko w  Ław icy. 
W dn iu  6 stycznia stolica ziem  zaboru  pruskiego, s ta ry  gród p ia­
stow ski a zarazem  silna tw ierdza o dużym  podówczas znaczeniu 
strateg icznym , znalazła się całkow icie w  rękach  pow stańców .

R uch pow stańczy szybko rozszerzył się n a  prow incji. N ajp ierw  
w yzw oliły  się m iasta  leżące w  bliższym  p rom ien iu  P oznania, jak  
W rześnia, Ś roda, Jarocin , S rem , K ościan, G rodzisk, N ow y Tom yśl, 
Szam otuły, W ronki, O borniki, Rogoźno, W ągrow iec, Gniezno, W it­
kowo i n iek tó re  dalsze, ja k  O strów , Ostrzeszów, Pleszew , C zarn­
ków, K cynia, Gołańcz, Żnin, Szubin, P a k o ść 3’). T ak  szybki i bez­
k rw aw y  najczęściej sukces by ł następstw em  poprzednich  um ie­
ję tn y ch  przygotow ań.

Z ty ch  sam orzu tn ie  opanow anych  m iast i re jonów  szła kolejno 
pom oc d la dalszych terenów , rozszerzając pow stanie n a  całą W iel- 
kopolskę. Z O strzeszow a oddziały pow stańców  k ierow ały  się na  
K ępno i, lubo m iasta  tego n ie  zajęły, b ro n iły  sw ą pozycją O strow a. 
Inny  m an ew r pow stańczy szedł z O strow a w zdłuż lin ii kolejow ej 
O strów — K rotoszyn— Raw icz i g ran icy  śląskiej zdobyw ając O dola­
nów, K rotoszyn, K obylin  i zagrażając Rawiczowi. Z G ostynia u d e­
rzen ie k ierow ane zostało n a  Leszno, którego n ie  zdobyto, ale k tó ­
rem u  sta le  zagrażano. Z G rodziska pow stańcy  ruszy li n a  W olsztyn, 
k tó ry  opanow ali 5 stycznia, i  s tam tąd  dalej n a  K opanicę i K argow ę.

33) W alki w  Poznaniu opisał K. R z e p e c k i  (..Oswobodzenie Poznania11), 
K. K a n d z i o r a  („Działalność POW w  Poznaniu11) i inni.

34) Z podaniem  dni Z. G r o t -  „Pow stanie wielkopolskie. Chronologiczne 
zestawienie w ydarzeń11 („Kronika m iasta Poznania11, tom XXI, 1948). Także 
H. J. S c h m i t z :  „Zeittafel zum Posener A ufstand und zu den Grenzschutz- 
kam pfen 1918/19“ („Grenzm arkische Heim a tb la tte r11, X II, s. 113 i  n.).
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Z  O palenicy i Nowego Tom yśla posuw ano się n a  Zbąszyń, n ie  zdo­
byw ając w szakże te j w ażnej pozycji. N ie udało  się też  opanow ać 
M iędzychodu i K rzyża,' w ażnych  w ęzłów  kolejow ych. Z C zarnkow a 

i Rogoźna w ym ierzono u derzen ie  n a  Chodzież, k tó rą  zajm ow ano 
dw ukro tn ie , d rug i raz 8 stycznia po k rw aw ej d ram atycznej bitw ie. 
Na ty m  m an ew r te n  u tk n ą ł i n ie  udało się ju ż  za jąć P iły , co na  
przyszłość m iałoby  ogrom ne znaczenie.

N iezw ykle śm iałą m yśl i szerokie p lan y  posiadała na to m iast 
akc ja  na  Nakło. W ażny ten  p u n k t s tra teg iczny  położony n a  lin ii 
kolejow ej łączącej P iłę  z Bydgoszczą i T orun iem  został 1 stycznia 
za ję ty  i s tam tąd  przedsięw zięto  dalsze operacje  n a  Ś lesin  (w k ie­
ru n k u  n a  Bydgoszcz), M roczę (w k ie ru n k u  na C hojnice) i W ysoką 
(w k ie ru n k u  n a  Piłę).

S k u tk i tak  szeroko zakrojonego m an ew ru  m ogły w  razie  szczę­
śliwego p rzebiegu  przynieść zajęcie P iły , m oże i Bydgoszczy, oraz 
stw orzyć połączenie z P ru sam i Zachodnim i, gdzie is tn ia ły  zam ysły  
pow stańcze. M anew r jed n ak  rozbił się o b ra k  koordynacji w  dzia­
łan iach  pow stańczych i o niechęć po lityków  poznańskich.

W reszcie w ychodząc z T rzem eszna zajęto po dw udniow ych cięż­
kich bojach  6 styczn ia Inow rocław , a z re jo n u  Szubina —  R ynaŁ 
rzew o i Łabiszyn, bardzo w ażne p u n k ty  w  przyszłych  działan iach  
na  Bydgoszcz.

W ogólności p ierw szy  ten  okres pow stan ia sięgający gdzieś po 
dzień  8 stycznia, a nacechow any głów nie sam orzu tną  ak c ją  po­
szczególnych m iast i re jonów , przyniósł pow ażne zdobycze te re ­
nowe, k tó re  już  całk iem  w yraźn ie  oparły  fro n t pow stania n a  pó ł­
nocy o lin ię  N oteci, n a  zachodzie o lin ię  w ielk ich  jezior i b ło t 
obrzańskich, n a  po łudn iu  w reszcie o lin ię  ko lejow ą O strów —R a­
wicz. Z nacznie w iększa część Poznańskiego znalazła się w  ręku  
pow stańców . Poza Poznańskie ru ch  jed n ak  n ie  w yszedł, co oczy­
wiście obniżało w  dużym  stopn iu  jego znaczenie, a ludność polską 
n a  Ś ląsku  oraz w  P ru sach  pozostaw iało .na łasce w roga. 
Niem cy, w  ty ch  dn iach  zaskoczeni w ypadkam i w  Poznańskiem  
i p rzejęci rów noczesną rew o lu cją  spartak istów  w  B erlin ie, m ałą 
na ogół w ykazali ak tyw ność bojow ą. O bronili K ępno, Leszno 
i Zbąszyń, w alczyli zacięcie w  obronie Chodzieży, Inow rocław ia, 
pod K argow ą i  w  re jo n ie  N akła oraz w ykona li jed en  m an ew r 
ofensyw ny n a  Gniezno, odparci 30 g ru d n ia  pod Zdziechow ą. B yły  
to w szakże dopiero początki, ob ie strony  m usiały  się liczyć z d a l­
szą, ostrzejszą fo rm ą w alki.
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Nie m ożna powiedzieć, aby w  ty m  pierw szym  sam orzu tnym  
okresie w alk  dow ództw o pow stan ia panow ało  n ad  sy tuacją . Szybki, 
w prost żyw iołow y rozpęd, jak i p rzybra ło  pow stanie, un iem ożliw iał 
już  technicznie  dokładną o rien tację , n ie  m ów iąc zgoła o w y tw o­
rzen iu  jak ie jś  pow ażniejszej m yśli s trateg icznej. C ałkiem  w yraźn ie  
daw ał się te raz  odczuw ać jed n o stro n n y  k ie ru n ek  polityczny  N a­
czelnej R ady Ludow ej, k tó ra  n aw e t w  m yśli n ie  dopuszczała zb ro j­
n ej in te rw en cji. N ie było p rzed  27 g ru d n ia  an i w odza naczelnego, 
an i sztabu, k tó ry  by  n a  w szelką ew entualność m iał p rzygotow any 
pew ien  p lan  operacyjny . K iedy  p rzeto  dopiero 28 g ru d n ia  m a jo r 
S tan isław  Taczak o trzym ał z rą k  K om isaria tu  nom inację  na w odza 
pow stania, tru d n o  m u było w  osta tn ie j chw ili wobec rozw ijającego 
się ta k  sam orzu tn ie  pow stania opracow ać szerszy p lan  działania 
i narzucić go poszczególnym  dow ódcom  w  teren ie . Taczak zresztą, 
chociaż by ł zdolnym  oficerem  arm ii n iem ieckiej, n ie  posiadał k w a­
lifik ac ji n a  w odza naczelnego i dobrze w iedział, że swój u rząd  
sp raw u je  ty lko  przejściow o, do chw ili pow ołania innego wodza,
o k tórego  osobę toczyły się p e r trak tac je  m iędzy N aczelną R adą L u ­
dow ą a P iłsudskim . Jeśli zw ażyć przeto  tę  w y ją tk o w ą trudność 
położenia, w  jak ie j znalazł się wódz i sztab  pow stańczy, niesposób 
im  odm ów ić n a  podstaw ie tego, co zrobili, znacznego w ysiłku.

P ierw szą czynnością T aczaka było  zorganizow anie sztabu. Nie 
poszło to łatw o, skoro w  P oznan iu  b ra k  było oficerów  sztabow ych. 
K ilku  przysłano  z W arszaw y. Z kolei zajęto  się podziałem  całego 
te re n u  na okręgi wojskow e, k tó ry ch  stw orzono 9 i k tó ry ch  dow ód­
com przekazano tym czasow e kom petencje  zarów no w  dziedzinie 
o rgan izacji jak  i operacyj w ojennych. D ozbrajano też poszczególne 
oddziały pow stańcze z zapasów  broni, am un icji i um undurow an ia , 
jak ie  m iano w  P oznaniu  i w  m agazynach  n a  prow incji. W reszcie 
w ykazano  n aw e t in ic ja ty w ę  w  o peracjach  w ojennych  w spom aga­
jąc rezerw am i akcję  w re jo n ie  N akła i Z bąszynia i k ie ru jąc  akc ją  
obronną w  re jo n ie  S zubina i  Ż n ina w  dniach  8 i 9 s ty c z n ia 3S). 
F u n k cje  naczelnego wodza p e łn ił Taczak fo rm aln ie  do dn ia  8 s ty ­
cznia, gdyż w tedy  doszło do nom inacji now ego wodza, generała  
D ow bór-M uśnickiego, fak tyczn ie zaś aż do 16 stycznia, albow iem  
dopiero w  ty m  dniu  D ow bór-M uśnicki p rze ją ł sw oje agendy.

35) Trudności Naczelnego Dowództwa z tego okresu trafn ie  m aluje d r W. 
L e w a n d o w s k i  w  pracy „Bój o Szubin", s. 18—<24, i popularnej broszurze 
„Udział Wielkopolski w  odbudowie Rzeczypospolitej w  latach 1918 i 1919“, 
s. 20—22.
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W  chaosie p ierw szych  dni pow stan ia  b ra k  o rien tac ji w ykazały  
rów nież sfe ry  polityczne zarów no polskie jak  i niem ieckie. N aczelna 
R ada L udow a n ie  doceniała znaczenia z ry w u  poznańskiego i n ie 
w ierzy ła  w  jego trw a łe  pow odzenie. M ając w  pro jekc ie  szerszy p lan  
działan ia w  dalszym  przeto  ciągu kon tynuow ała  sw oją po litykę w y ­
czekiw ania, a zarazem  u d an ą  lojalność w obec B erlina. P rzy czy n ą  
by ła  i tro ska o los dalszych poza Poznańsk iem  ziem  zaboru  pruskiego , 
dokąd pow stan ie n ie  mogło dotrzeć, tudzież b ra k  poparcia należy ­
tego ze s tro n y  W arszaw y, gdzie P iłsudsk i odgradżał się od w szel­
kiego udziału. N ie u lega w ątpliw ości, że ten  k ie ru n ek  ostrożnej 
polityk i, n ie  idący n a  ryzyko w alk i orężnej, podejm ow anej w  izo­
lacji, odpow iadał całkow icie m entalności ludzi, k tó rzy  k ierow ali 
ów czesną polityką. M imo zatem  iż pow stan ie w  n astępnych  dniach 
doprow adziło do p raw ie  całkow itego osw obodzenia Poznania, a n a ­
w e t szybko przeniosło się n a  prow incję , N aczelna R ada L udow a 
n ad a l okazyw ała gotowość do rozm ów  z rządem  berlińsk im , chętn ie  
te raz  szukającym  z n ią  k o n tak tu  z uw agi n a  w ew nętrzne pow i­
k łan ia. B ył on w ów czas naw et dość sk łonny  do pew nych u stęp stw  na 
rzecz N aczelnej R ady Ludow ej w  obaw ie, aby  w  Poznańskiem  n ie  
w zięły górę elem en ty  radykalne. W tak ie j w ięc atm osferze doszło 
w  k ilka dni po w ybuchu  pow stan ia do ponow nego spo tkan ia  poli­
tyków  poznańskich  z b erliń sk im i w  P oznan iu  w  dniach  30 i 31 g ru ­
dn ia  M).

Rozm ow y poznańskie, w  k tó ry ch  z ram ien ia  rządu  berlińsk iego  
uczestniczyli m in is te r sp raw  w ew nętrznych  E rnst, p odsek retarz  
stan u  w  m in iste rstw ie  w ojny  G oehre oraz G uderian , ów czesny k a ­
p itan  ze sztabu  generalnego, a w  czasie d rug ie j w ojny  św iatow ej 
jego  szef, ob jęły  szereg  zasadniczych kw esty j politycznych, ja k  
u sta len ia  w iny  w ybuchu  pow stania, uzgodnienie now ych postu la­
tów  polskich i p rzyw rócen ie spokoju  w ew nętrznego.

Jeżeli p ierw szy  p u n k t obrad  n ie  m iał już  w iększego znaczenia 
i przeszedł dość gładko ustalając , że bezpośrednią p rzyczyną po­
w stan ia  by ły  uliczne dem onstrac je  g renad ierów  prusk ich , to  w y ­
sun ię te  przez K orfantego  p o stu la ty  polskie w yw ołały  n ad e r żyw ą 
dyskusję. Szły one w ty m  k ieru n k u , aby  spolszczyć choć częściowo 
adm in istrację , szkolnictw o i sądy  oraz aby  usunąć G renzschutz, 
a u trzym an ie  porządku  publicznego pow ierzyć form acjom  w ojsko­
w ym  złożonym  z elem en tu  m iejscowego. J a k  w idać, n ie  b y ły  to

30) K onferencje z dni 30 i 31 grudnia omówił szczegółowo, choć bardzo jedno­
stronnie i tendencyjnie, W i e l i c z k a ,  op. cit., s. 54—66.
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żądania m aksym alne, k tó re  by  m ów iły  w yraźn ie  o niepodległości 
lub  zry w an iu  k o n tak tu  z B erlinem . A jed n ak  delegatom  niem ieckim  
w yda ły  się za w ygórow ane. I k to  w ie, czyby zostały  p rzy ję te , gdyby 
n ie  rów noczesny kryzys w  B erlin ie  w yw ołany  przez spartak istów . 
Jakoż pod w rażen iem  tam ty ch  w ypadków , d la rząd u  o w iele  w aż­
niejszych, zgodzono się n a  pew ien  kom prom is. R ząd n iem ieck i go­
dził się n a  w ycofanie G renzschu tzu  i częściowe spolszczenie adm ini­
strac ji, szkół i sądów, N aczelna zaś R ada L udow a przyw rócić m iała 
połączenie ze św iatem , ze rw ane  z pow odu powstania., znieść stan  
w y ją tkow y  w  P oznan iu  i pow ołać kom isję  śledczą d la  zbadania 
zajść poznańskich i  zapobieżenia dalszym  niepokojom .

R ezu lta ty  w ięc by ły  raczej skrom ne. N iejedne, jak  spolszczenie 
urzędów , dało się w tedy  w ykonać sam orzutn ie , bez zgody B erlina, 
in n e  by ły  do zrealizow ania n iem ożliw e z pow odu rozszerzania się 
pow stania. O kazało się natom iast, że po litycy  poznańscy zam ierzali 
nada l prow adzić politykę ugodową, u fn i w  przychylność koalicji, 
a bez zaufan ia w  pow odzenie pow stan ia, k tó re  ich  zdaniem  mogło 
w  najlepszym  razie  oswobodzić Poznańskie, ale odcinało od P o­
znania inne polskie ziem ie zaboru  pruskiego: P ru sy , M azury  i Śląsk. 
Pokazało się w ięc, że rząd  berlińsk i, godząc się n a  głów ne postu la ty  
polskie, w ykazał sw oją niem oc w  odniesieniu  do P oznan ia i jak b y  
rezygnow ał z dalszej w a lk i n a  te ren ie  regencji poznańskiej.

Szybki rozw ój pow stan ia i rew o lucja  sp artak is tó w  w  B erlin ie 
pozw oliły Polakom  zrealizow ać przede w szystk im  te  postanow ienia 
konferencji poznańskiej, k tó re  by ły  w  ich m niem aniu  najp iln ie jsze. 
Zaczęło się gw ałtow ne polszczenie urzędów . K olej, zarząd  poczt 
i te legrafów  oraz ad m in is trac ja  skarbow a p ierw sze przeszły  w  ręce 
polskie. W olniejszym  krok iem  postępow ało polszczenie sądów, a zw ła­
szcza szkół, z b ra k u  fachowców . N igdzie n ie  napo tykano  na opór 
m niejszości n iem ieckiej. U rzędnicy  niem ieccy  pozostali nadal 
w służbie pod zw ierzchnictw em  polskim  i w ykonyw ali sw e funkcje  
na  ogół lo jaln ie . Podporządkow ały  się także w ładzy  N aczelnej Rady 
Ludow ej rad y  robotnicze i żołnierskie, sam e się rozw iązując, oraz 
n iem ieckie i żydow skie rad y  ludow e. W  dn iu  8 stycznia w  całym  
obw odzie regencji poznańskiej w ładza cyw ilna przeszła już  osta­
tecznie w  ręce N aczelnej R ady Ludow ej, o czym  n ie  om ieszkano 
pow iadom ić B erlina.

N aczelna R ada L udow a dążyła rów nież do rozszerzenia swej 
w ładzy n a  obw ód regencji bydgoskiej. Na konfe renc ji w  Bydgoszczy 
w  dniu  4 stycznia, w  k tó re j uczestn iczyli tak że  przedstaw iciele
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rządu  berlińskiego, w ysun ięto  w  ty m  w zględzie daleko idące żąda­
nia. Nie zostały  one w praw dzie  p rzy ję te  przez B erlin , n iem niej 
św iadczyły jak b y  już  o w iększej ak tyw ności N aczelnej R ady Ludo­
w ej. Jakoż n ie  da się zaprzeczyć, że z w olna, n ie  bez w pływ u  za­
pew ne try u m fó w  oręża pow stańczego, po litycy  poznańscy zaczęli 
um acniać sw ą w ładzę. N ie z ryw ając  z B erlinem  uzyskali w zględem  
niego stanow isko n ieom al sam odzielne. T ak  sam o n ie  dali się pod­
porządkow ać zakusom  Piłsudskiego w  dziedzinie sp raw  w ojskow ych. 
P rzy ję to  w praw dzie proponow anego przez W arszaw ę w odza naczel­
nego w  osobie D ow bora M uśnickiego (odrzucając d ru g ą  k an d y d a­
tu rę), ale w  układzie polityczno-w ojskow ym  z 11 styczn ia zazna­
czono w yraźnie, że tak  wódz jak  i w szystk ie siły  zbro jne w  zaborze 
p rusk im  podlegać będą K om isariatow i N aczelnej R ady Ludow ej 
i na jego ręce sk ład ają  ro tę  p rz y s ię g i37). O drębność Poznańskiego 
zarów no w obec B erlina  ja k  i W arszaw y została ty m  sam ym  u tw ie r­
dzona.

Około 10 stycznia zaznaczył się w y raźn y  zw ro t w  stosunkach  
polsko-niem ieckich. Po uśm ierzen iu  zam achu spartak istów  B erlin  
odzyskał na  jak iś  czas sw obodę działania i energiczniej niż do tąd 
zająć się m ógł sy tu ac ją  w ytw orzoną n a  wschodzie. P rze raża ły  go 
niem ało  postępy oręża polskiego oraz sukcesy dyplom acji poznań­
skiej, coraz w yraźn iej uniezależn iającej się od w ładz cen tralnych . 
A żeby tem u  w szystk iem u k res położyć i odzyskać w pływ y w  P o - 
znańskiem , rząd  p ru sk i w ydał szereg  zarządzeń w yraźn ie  w skazu­
jących  na zm ianę postępow ania.

Rozpoczęło się od u tw orzen ia  kom endy g eneralnej V ko rpusu  w e 
F ran k fu rc ie  (dziś S łubicach), przeniesionej w kró tce do Głogowa. N a 
lin ię  fro n tu  zaczęto ściągać silne rezerw y, aby  pow strzym ać dalszy 
pochód oddziałów  pow stańczych. P rezesow i regencji bydgoskiej zle­
cono obow iązki naczelnego prezesa p row incji poznańskiej, a w ięc 
także w ładzę nad  te ren em  za ję tym  przez pow stanie. Jeńców  po l­
sk ich  trak tow ano  jak  bandytów . Na ziem iach n ie  ob ję tych  jeszcze 
pow stan iem  zaczęto w obec ludności polskiej stosow ać te rro r, za­
b iera jąc  zakładników . Do P ru s  Zachodnich, n a  M azury i G órny  
Ś ląsk posłano spec ja lnych  kom isarzy  z zadaniem  tłum ien ia  w szel­
k ich  poczynań polskich. T e i inne jeszcze rep res je  zastosow ane

37) W. L e w a n d o w s k i :  „Udział W ielkopolski", s. 28—29.
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w zględem  Polaków  św iadczyły  dobitnie, że B erlin  zaprzesta ł do­
tychczasow ej polityk i ustępstw  i przeszedł do działania p rzec iw - 
polskiego. ;

Jed n ak  i s tro n a  polska n ie  pozostała tym  razem  bezczynna. W y­
szedł z P oznan ia szereg zarządzeń odw etow ych o ch arak terze  za­
rów no politycznym  jak  i gospodarczym . A w ięc przede w szystk im  
d ek re t K om isaria tu  N aczelnej R ady Ludow ej z 17 styczn ia pow o­
łu jący  pod b roń  roczniki 1897, 1898 i 1899. G dy B erlin  ogłosił 
w ybory  do k o n sty tu an ty  n iem ieckiej i p rusk ie j, w yszedł nakaz, aby  
P olacy  w strzym ali się od głosow ania. Do P ru s  Zachodnich, n a  W ar­
m ię, M azury i G. Ś ląsk  szły dyspozycje, by  polskie rad y  ludow e 
w spółpracow ały  z tam te jszym i radam i robotniczym i i w ojskow ym i 
przeciw  coraz bardziej reak cy jn em u  rządow i. W ydano rozporządze­
n ie o obrocie p ien iężnym  zab ran ia jące  w y p ła t gotów kow ych, w y ­
wozu pap ierów  w artościow ych i k ruszców  szlachetnych  poza te re n  
ob ję ty  pow staniem . Z am knięto  w reszcie do Rzeszy w szelki ru ch  
tow arow y, głów nie żywności.

Te odw etow e zarządzenia Poznan ia m im o w szystko czyniły  w ra ­
żenie. Spow odow ały naw et rozpoczęcie now ych rokow ań. O dbyły  
się one w dniach 5— 7 lu tego  w  B erlin ie, dokąd udali się p rzed sta ­
w iciele N aczelnej R ady Ludow ej i Naczelnego D owództwa. Roz­
m ow y w lokły  się ato li len iw ie  i w idać było b ra k  w zajem nego 
zaufania. O bie s tro n y  w y stąp iły  też z żądaniam i idącym i n ie ra z  
bardzo daleko i u tru d n ia jący m i porozum ienie. K iedy  w reszcie po  
k ilkudn iow ych  obradach  n ie  m ożna było żadną m iarą  o siągnąć 
zgody, zaproponow ano p rzy n a jm n ie j rozejm  w ojskow y. W aru n k i 
już  zostały  ułożone, a delegacja polska pełna dobrej m y śli pow ró ­
ciła do Poznania, k iedy  nag le  7 lu tego  nadeszła odpowiedź, że rząd  
berliń sk i zatw ierdzi konw encję, o ile  Polacy  rozw iążą w szy stk ie  
sw oje organizacje  w ojskow e 3S). Oczywiście w obec tak ich  żądań do 
rozejm u n ie  doszło.

Jeżeli z kolei szukać genezy ta k  nagłego zw ro tu  w  u k ład ach  
polsko-niem ieckich, to przede w szystk im  trzeba by się go do­
p atrzeć  w  stanow isku, jak ie  N iem cy zaję ły  w  stosunku  do koalicji, 
a przez k tó re  h r. B rockdorff-R an tzau  usiłow ał w ytargow ać jak  n a j­
lepsze w a ru n k i pokojow e dla Rzeszy. Jakoż w  odpow iedzi n a  n o tę  
m arszałka  Focha z 3 lu tego znalazł się ten  sam  zw ro t o rozw iązaniu  
w szystk ich  polskich form acyj w ojskow ych, co w  nocie do N aczelnej 
R ady Ludow ej w P oznan iu  z 7 lutego. Z d rug iej s trony  szedł i n a -

33) Szczegółowiej Z. W i e l i c z k a ,  op. cit., s. 88—97.
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cisk kół w ojskow ych, k tó re  życzyły sobie orężnej rozp raw y  z po­
w stańcam i. Jak k o lw iek  bądź chciano koalicję  oraz jad ącą  do W ar­
szaw y aliancką m isję  w ojskow ą postaw ić w obec fak tów  dokonanych, 
ja k  przypuszczano, ko rzystnych  dla Niem iec. M iało się jed n ak  stać 
inaczej, co stanow i zasługę nad e  w szystko pow stańca w ielko­
polskiego.

W  dziedzinie w ojskow ej w iele  zm ian  poczynił now y w ódz n a ­
czelny D ow bór-M uśnicki. W ydany został rozkaz operacy jny , k tó ry  
s tw arza ł 4 g ru p y  fron tow e i naznaczał d la n ich  dowódców. G rupa  
północna sięgająca od Inow rocław ia po W ieleń o trzym ała  jako  do­
w ódcę ppłk. K azim ierza G rudzielskiego, zw ycięzcę spod Szubina 
w  dniu  11 stycznia. Dow ódcą g ru p y  zachodniej działa jącej od W ie­
len ia  aż n a  połudn ie od W olsztyna został płk. M ichał M ilew ski, 
o ficer z I Polskiego K orpusu  zorganizow anego przez gen. D ow bór- 
M uśnickiego w  Rosji. G rupę południow o-zachodnią od re jo n u  na po­
łudn ie  od W olsztyna aż po Bojanow o objął por. d r B ern a rd  Ś liw iń ­
ski, w reszcie g ru p ę  południow ą od K ępna po R aw icz p row adził 
ppor. W ładysław  W aw rzyniak . P ew nej reorgan izacji u leg ł rów nież 
sztab głów ny pow stan ia  z Ju lian em  Stachiew iczem  n a  czele i czę­
ściowo okręg i w ojskow e p racu jące  nad  w ystaw ien iem  rezerw . P o ­
w stan ie  dysponow ało w  dn iu  12 stycznia liczbą 103 oficerów  
i 17.060 żołnierzy, pod koniec stycznia liczbą 193 oficerów  i 27.599 
żo łn ie rzy 30). W lu ty m  arm ia pow stańcza dochodziła do siły  70.000 
żołnierza. Ta n iew ielka  bądź co bądź siła w ojskow a bron ić m iała 
zajętego obszaru  p rzed  w targn ięciem  Niem ców , k tó rzy  p rze ję li te ­
raz  in ic ja ty w ę w alk i a górow ali n ad  P o lakam i daleko w iększą 
liczbą żołnierza i lepszym  sp rzętem  m ateria łow ym .

Do końca stycznia n a  w szystk ich  fro n tach  panow ał w zględny 
spokój. N iem cy p rzegrupow yw ali sw oje siły, a poza ty m  p rzeszka­
dzała im  akcja  w yborcza do k o n sty tu an ty . T u  i tam  przecież w alk i 
się toczyły n ieraz bardzo krw aw e. I tak  na  odcinku raw ick im  p ró ­
bow ali N iem cy 14 styczn ia popraw ić sw oje pozycje p rzez zajęcie 
wsi S łupia, co im  się jed n ak  n ie udało. W re jon ie  Leszna stoczono 
w  dniach 10— 12 stycznia szereg potyczek, zw łaszcza pod Osieczną. 
Na froncie zachodnim  Polacy w ykonali n iepom yślny  a tak  na  Z bą­
szyń (11. 1.) oraz uw ieńczoną w ielk im  sukcesem  akcję na  K opanicę, 
K argow ę i B abim ost za jm ując  w szystk ie te  m iejscowości. N a fron ­
cie północnym  m niejsze w alk i rozegra ły  się w re jon ie  R om anow a, 
Szam ocina i n a  po łudn ie od N akła, a w  w iększym  sty lu  w  re jo n ie

” ) W. L e w a n d o w s k i ,  op, cit., s. 34.
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Szubina (11. 1.), n ad  górną N otecią i pod Z ło tn ikam i n a  K ujaw ach . 
Poza b itw ą pod Szubinem  i  ak c ją  n a  B abim ost b y ły  to  raczej w alk i
o cha rak te rze  lokalnym  bez decydującego w pływ u na dalszy p rze­
bieg pow stania.

Dopiero 28 stycznia rozpoczęła się w ielka ofensyw a n iem iecka 
na  froncie  północnym  m iędzy N akłem  a Bydgoszczą. Początkow o 
dobrze w yposażone w ojska niem ieckie p a r ły  nap rzód  za jm ując  
szereg m iejscow ości n a  południe od N akła, następn ie  Szubin  i R y- 
narzew o. Polacy  p rzy ję li tak ty k ę  elastycznej obrony  odskaku jąc na  
flank i i z n ich  n ęk a jąc  n ieprzy jacie la . Ju ż  jed n ak  1 lutego przeszli 
do p rzeciw uderzen ia  i odbili R ynarzew o. N astępnego dn ia  głów ny 
ciężar w alk i spoczął w  re jo n ie  R ynarzew a, po czym  4 lu tego  doszło 
do k rw aw ej b itw y  pod K cynią, k tó ra  zakończyła się św ietnym  
zw ycięstw em  Polaków  ,0). Szubin  w pad ł znów w  ręce polskie i roz­
w inęła  się ofensyw a n a  Bydgoszcz, n ieste ty  dla zby t szczupłych sił 
zakończona niepow odzeniem . Bydgoszcz, głów ny ośrodek dyspozy­
cy jny  N iem ców  w  ty m  rejon ie , n ie  została zdobyta. U trzym ano 
w szakże daw ne stanow iska, a siłę o fensyw ną N iem ców  n a  ty m  od­
cinku  złam ano na czas dłuższy. U trac ili na tom iast pow stańcy  na  
sk u tek  ty ch  działań  w ażną d la  pow stan ia  Chodzież w  nocy z 4 n a  
5 lutego.

W ty ch  sam ych dniach, k iedy  oddziały pow stańcze k rw aw iły  na 
polach K cyni i R ynarzew a, rozegra ła  się na  froncie  południow ym  
ciężka w alka  o Rawicz. W nocy na  4 lu tego niedośc przygotow ane 
rozpoczęły oddziały polskie uderzenie, k tó re  zostało odparte  nad  
ran em  przez Niem ców. Po o trzym an iu  dalszych posiłków  ponow ili 
pow stańcy  sw oją ofensyw ę w  nocy z 5 n a  6 lutego. Z aję to  p rze j­
ściowo S arnow ę i Łaszczyn, zadano n ieprzy jacie low i s tra ty  w  lu ­
dziach i sprzęcie w ojennym , ale głów nego celu, tj. zajęcia Rawicza, 
i tym  razem  nie osiągnięto. D alsze posiłki p rzybyw ające pod Rawicz 
sy tu ac ji n ie  zm ieniły , a o fensyw a polska zakończyła się fiaskiem . 
P ow stańcy  okazali w  tych  w alkach  dużo m ęstw a i pośw ięcenia, lecz 
zaw iodło dowództw o, k tó re  n ie  orien tow ało  się w  siłach  p rzeciw nika 
i źle przeprow adziło  sam o uderzen ie  “ ).

40) Szczegóły bitw y pod K cynią u R z ą d k o w s k i e g o :  „Udział 2-giej 
kom panii średzkiej w boju pod K cynią" („Rocznik Związku W eteranów  Po­
w stań  Narodowych", s. 71 i nast.).

41) Dużo miejsca w alkom  o Rawicz poświęca Z, W i e l i c z k a  w  pam iętniku 
„Od Prosny po Rawicz". Obok Wieliczki także Z. Z a k r z e w s k i :  „W alki
o Rawicz", a w  niemieckiej literaturze H J. S c h m i t z :  „Kam pf um R a- 
w itsch" („G renzm arkische H eim atblatter", X, s. 3—25).
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N ajcięższe jed n ak  w alki, często o d ram atycznym  przebiegu , cze­
k a ły  pow stańców  n a  froncie zachodnim . Z razu  in ic ja ty w a  leżała 
tam  w  rę k u  dow ództw a polskiego. Po zajęciu  B abim ostu  oddziały 
pow stańcze dokonały  w  nocy z 2 n a  3 lu tego  w ypadu  n a  zachód 
posuw ając się aż do Nowego K ram ska  n a  g ran icy  B randenburg ii. 
B yła to na jda le j n a  zachód w ysun ięta  placów ka pow stańcza, sk ie­
row ana ostrzem  n a  ziem ię b ran d en b u rsk ą .

N iedługo przecież cieszono się sukcesem . N iem cy n a  ty m  w łaśnie 
odcinku grom adzili znaczne siły, ażeby w ykonać głów ne uderzen ie  
przeciw ko pow stan iu . Ju ż  11 lu tego  rozpoczęli sw oje działania, 
a w  dn iu  n astęp n y m  przeszli do głów nego uderzenia. Szło ono na  
K argow ę i B abim ost rów nocześnie. W K argow ie s ta re  w iaru sy  
w ielkopolskie m im o silnego ognia a r ty le rii n iep rzy jacie lsk ie j tak  
długo b ro n ili sw oich stanow isk, dopóki N iem cy n ie  obeszli m iasta  
z północy i n ie  zagrozili tyłom . W ycofano się wówczas do K opanicy, 
k tó rą  zdołano u trzym ać, tak  że sukces n iem iecki n a  ty m  odcinku  
n ie  p rzedstaw iał się im ponująco. S tra ty  jed n ak  pow stańców  były  
bardzo znaczne, bo w ynosiły  17%.

Podobnie d ram aty czn ą  w alk ę  p rzeżyw ali obrońcy B abim ostu. 
N iem cy nac ie ra li k ilk u  falam i, ale bezskutecznie. W ów czas rzUcili 
do bo ju  dw a pociągi pancerne, jed en  n a  to rze ze Zbąszynia, d rug i 
n a  to rze z Sulechow a, pod k tó ry ch  osłoną okrążono Polaków . Sy­
tu ac ja  staw ała  się z każdą chw ilą  trag iczniejsza, zw łaszcza że za­
czynało b rakow ać am unicji. P róbow ano  w tedy  w ycofać się na 
przedm oście n a  O brze pod W ielkim  G rójcem , ale p arcie  N iem ców 
było tak  silne, że m ost na O brze padł, a n iep rzy jacie l p rze rw a ł lin ię  
jezior zbąszyńskich grożąc zachw ianiem  całego fro n tu  zachodniego. 
Z tru d em  S tan isław  S iuda n a  czele oddziałów  rezerw ow ych  zdo­
ła ł N iem ców  odeprzeć n a  Obrze, a lubo m ostu  n ie  odzyskał, za­
m knął go przecież okopam i pociągniętym i w  odległości 200 m etrów  
od m ostu. G dy n iebaw em  p rzyby ł nad to  z pom ocą poznański II baon 
garnizonow y, w alk i n a  ty m  odcinku odżyły  n a  nowo. Doszło do 
bardzo k rw aw y ch  sta rć  pod W ielkim  G rójcem  (15 lu tego ) i pod 
N ow ą W sią (17 lutego), k tó re  zakończyły się porażką pow stańców . 
Pod W ielkim  G rójcem  zginął dow ódca E dm und  K rause, 2 oficerów  
i 30 szeregow ych (ponadto 35 rannych), pod N ow ą W sią —  dowódca 
K orneliusz M ann i ponad 20 pow stańców . S tra ty  N iem ców były
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jed n ak  n ie  m n iej k rw aw e i to  odebrało  im  siłę do dalszej w a lk i**). 
Z resz tą  dn ia  16 lu tego podpisana została w  T rew irze  konw encja 
rozjem cza, k tó ra  k ład ła  k res  dotychczasow ej w alce.

P ow stan ie  poznańskie, jakko lw iek  by  je  ocenić, zw róciło na  
sp raw ę polską uw agę koalicji. Cieszyło się życzliw ym  poparciem  
zw łaszcza dyplom acji francusk ie j, w yw ołanym  praw dopodobnie ra ­
po rtem  angielskiego pu łkow nika W ade, tow arzyszącego P ad erew ­
skiem u, oraz przez sam  fa k t podjęcia w alk i z N iem cam i. W ie­
dziano też o trudnościach , z jak im i się tu  borykano, a to  n a  pod­
staw ie doniesień  K om isaria tu  N aczelnej R ady Ludow ej. K om isa­
r ia t  n ie dał się uśpić p ierw szym i sukcesam i w ojennym i. Zaw sze 
n iech ę tn y  w alce zbro jne j, z n iew iarą  a naw et z trw o g ą  p a trza ł 
w przyszłość i oceniał sy tu ac ję  n iezw ykle czarno. S ła ł już  w  stycz­
n iu  p aro k ro tn ie  rozpaczliw e w ołania o przyspieszenie in terw en cji 
w  sp raw ie  zaw arc ia  rozejm u, p rzed staw ia jąc  sy tu ac ję  jako  bardzo 
groźną. „W alka —  pisano ,s) —  p rzy b ie ra  ch a rak te r w a lk i ludow ej 
z w szystk im i okrucieństw am i, k tó re  z ty m  są zw iązane. K om isaria t 
n ie chce k rw i p rzelew u i dąży do rozejm u  n a  podstaw ie u trzy m a­
n ia  obecnego s ta tu s  quo z pozostaw ieniem  sp raw y  całego zaboru  
K onferencji. Ż ądam y, aby K o a lic ja /p rzy s ła ła  tu ta j W ojskow ą K o­
m isję  R ozjem czą i zm usiła N iem ców  do rozejm u. Inaczej rozlew  
k rw i pójdzie dalej, a W ielkopolsce grozi kom pletne  zniszczenie..."

Te zabiegi p rzy jm ow ane by ły  n a  zachodzie z pełnym  zrozum ie- * 
n iem  i pow odow ały czynną in terw en cję . Ju ż  8 stycznia zażądał de­
leg a t angielsk i w stałej M iędzykoalicyjnej K om isji R ozjem czej 
w  Spa, aby  N iem cy zaprzesta li sw ych p row okacji i uzna li fak t 
osw obodzenia Poznania. K iedy  in te rw en c ja  ta  n ie  odniosła sku tku , 
poruszono ponow nie sp raw ę pow stan ia podczas rokow ań  o ogólne 
p rzed łużen ie  rozejm u w ojskow ego w  dn iąch  15— 16 stycznia w  T re -

4!) W alki te na froncie zachodnim  opisał najdokładniej S S i u d a -  „W alki 
na odcinku wolsztyńskim " („M ateriały do historii pow stania wielkopolsk.ego 
1918/19“, s. 35—72) oraz K. S z c z ę ś n i a k :  „W ielichowianie w  walce o wol­
ność" ( „ M a te r ia ły ..s .  73—119).

■*3) M emoriał Naczelnej Rady Ludowej z 14 stycznia 1919 przedrukow any 
przez Wieliczkę w „W ielkopolska a Prusy", s. 100—101.

VI.

R O Z Ę J M
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w irze. N iem cy i w tedy  p o trafili się w ytłum aczyć, w ykazując, że to 
P o lacy  rozpęta li w alkę, aby stw orzyć fak ty  dokonane i n a  konfe­
ren c ji pokojow ej żądać przyznan ia  ziem  zdobytych orężem . N a­
s tęp n y  z kolei nacisk  został w y w arty  3 lu tego w  nocie m arszałka 
Focha, lecz rów nież bezskutecznie. Z ty ch  względów  włączono 
w reszcie sp raw ę rozejm u w  Poznańskiem  do ogólnych w arunków  
postaw ionych  N iem com  przy  n astęp n y m  p rzed łużan iu  rozejm u 
w  dn iach  14— 16 lutego, a Foch postaw ił żądanie, że „N iem cy m u­
szą bezzw łocznie zaprzestać w szelkich  k roków  zaczepnych przeciw  
Polakom  n a  te ren ie  Poznańskiego i w szystk ich  innych  te ren ach "  
oraz że n ie  m ają  p rzekraczać lin ii d em arkacy jne j, w ówczas w łaśn ie 
w ykreślonej. L in ia  ta  odpow iadała m niej w ięcej lin ii fron tow ej 
z pew nym  pokrzyw dzeniem  Polaków  n a  odcinku n a d n o tec k im 44).

Pom im o dojścia do sk u tk u  rozejm u  trew irsk iego  działan ia  fro n ­
to w e  n ie  ustały . Obie strony , w  szczególności jed n ak  N iem cy p ro ­
w okow ali zajścia lokalne, k tó re  n ieraz  kończyły  się k rw aw ym i po­
tyczkam i i w targn ięciem  do te j lub  owej m iejscow ości p rzyfron tow ej. 
W lu ty m  (19— 22) w alk i toczyły się pod R ynarzew em , O strzeszo­
w em , K rotoszynem , w  re jon ie  Chodzieży i Szam ocina pow odując 
zdobycie przez pow stańców  k ilk u  m iejscow ości n a  po łudn ie  od 
Chodzieży. P od  koniec lu tego w alczono jeszcze pod N ow ą W sią 
w re jo n ie  Bydgoszczy, jed n ak  bez w yniku . W  m arcu , k iedy  na  
zam ku  poznańskim  w  dniach  6— 8 m arca toczyły się rokow ania 
m iędzy  M isją K oalicy jną a delegacją  n iem iecką w  sp raw ie  k on­
k re tn eg o  usta len ia  w arunków  rozejm u, s ta rc ia  gran iczne n a  jak iś 
czas ustały , a le  znów  się zaczęły po ze rw an iu  rokow ań, zw łaszcza 
w  kw ietn iu , i  to  w  dość gw ałtow ny  sposób pod G niew kow em , 
w  re jo n ie  M iędzychodu i n a  odcinku czarnkow skim . Stało to  n ie ­
w ątp liw ie  w  zw iązku z p lanow aną ak c ją  niem ieckiego dow ództw a 
naczelnego, k tó re  pow ażnie liczyło się z w ojną przeciw ko pow stan iu  
i  p ro jek tow ało  rów noczesne u derzen ie  z re jonów  K ępna, Leszna 
i Bydgoszczy. G rupa  uderzeniow a w ychodząca z re jo n u  K ępna 
m ia ła  się skierow ać na O strów , a n astęp n ie  Gniezno, gdzie połączy­
łab y  się z g ru p ą  bydgoską za jm ującą po drodze Inow rocław . Trzecia 
g ru p a  m ająca za bazę w yjściow ą re jo n  Leszna i G łogowy w  ty m  
sam ym  czasie zająć m iała Poznań, tak  że w  k ró tk ie j, obliczonej do 
20 d n i kam panii zam ierzano zlikw idow ać w szystk ie głów ne ośrodki 
pow stan ia  w ielkopolskiego. Z czasem  p lan  ofensyw y n a  Poznańskie

u ) O układach w  Trew irze bliżej W i e l i c z k a ,  op, cit., s. 107—123, 
i  H. v. H a m m e r s t e i n :  „W affenstiłlstand 1918/19 und Polen“.
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rozszerzony został na  p lan  ofensyw y n a  całą Polskę i spow odow ał 
ze strony  polskiego dow ództw a zarządzenie pogotow ia strategicznego 
w zdłuż całej g ran icy  z P ru sam i od G rodna aż po Cieszyn. Nowa 
w o jna w isiała w  p o w ie trz u 45). O dprężenie przyniosła dopiero 
u chw ała  Zgrom adzenia N arodow ego w  W eim arze z 23 czerw ca 
p rzy jm u jąca  w aru n k i pokojow e, po czym  rząd  n iem iecki w  dniu  
28 czerw ca podpisał tra k ta t  w ersalsk i.

Ta niepew ność sy tu ac ji kazała  naów czas K om isariatow i N aczel­
nej R ady Ludow ej m yśleć o zabezpieczeniu zdobytego te ren u . D nia 
4 m arca w yszło rozporządzenie o pow ołaniu  pod broń  „do czynnej 
Służby w  W ojsku Polsk im  w szystk ich  Po laków ’, k tó rzy  u rodzili się 
w  la tach  1895, 1896 i 1900“ , dek re tem  zaś z 24 kw ie tn ia  zaciągnięto 
dalsze roczniki: 1891, 1892, 1893, 1894 i 1901. M imo licznych tru d ­
ności w  rad y k a ln y  sposób zaczęto polszczyć urzędy, szkoły i sądy. 
W ydano surow e zarządzenia przeciw ko p rzem ytn ikom , zwłaszcza 
za w yw óz żyw ności poza lin ię  dem arkacy jną , i zw alczano zdecydo­
w an ie  lichw ę. Co w ięcej, zw rócono n aw et w ty m  czasie w iększą 
uw agę na kw estię  robotniczą zm niejszając d ek re tem  z dnia 9 kw ie­
tn ia  czas p racy  robotn ików  w e w szystk ich  zak ładach  przem ysło­
w ych, górniczych, hu tniczych, rzem ieśln iczych oraz w  przedsięb ior­
stw ach  handlow ych do 8 godzin n a  dobę, a dekretem  z dn ia 16 lipca 
robotn ikom  i rzem ieśln ikom  za tru d n io n y m  w  ro lnictw ie, leśn ictw ie 
i ogrodnictw ie do p rzeciętne j liczby 9 godzin i 25 m in u t na  dobę. 
R ządy K om isaria tu  N aczelnej R ady Ludow ej jako  najw yższej w ła­
dzy cyw ilnej pow stańczej trw a ły  aż do chw ili, k iedy  S ejm  U staw o­
daw czy (w dn iu  1 sierpnia) postanow ił p rzyznane Polsce ziem ie 
zachodnie w cielić do p aństw a polskiego. 16 sie rpn ia  now o m iano­
w any  m in is te r dzielnicy p rusk ie j W ładysław  Seyda p rze ją ł agendy 
K om isariatu , a 20 sierpn ia  now y dowódca poznańskiego okręgu 
generalnego genera ł Z ygm unt Z ielińsk i ob jął dowództwo sił w ielko­
polskich.

Pozostał ato li w  dalszym  ciągu m im o podpisania tra k ta tu  poko­
jow ego czynny fro n t w ielkopolski pod dow ództw em  genera ła  
D ow bór-M uśnickiego. Tam  raz  po raz  dochodziło do drobnych 
kończących się krw aw o u tarczek  pa tro li. A le n aw e t i siln iejsze 
zdarzały  się działania w ojenne, jak  w  dn iu  3 lipca' 1919 na froncie 
pod Raw iczem . O stateczny k res w alkom  położył dzień 10 stycznia 
1920, w  k tó ry m  tra k ta t  pokojow y w szedł w  życie, i zaczęło się za j-

45) Ciekawe na ten  tem at szczegóły w  artyku le T. G r y  g i e r  a : „Pclski fron t 
przeciwniemiecki w  m aju  1919“ („Przegląd Zachodni" IV, s. 142—157), ,
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P ierw sze  zebranie R ady  Robotn ików  i Żołn ierzy  w  Poznaniu na pl.  Wolności  
w  dniu 11 listopada 1918 r.

O ddzia ły  S tra ży  L u d ow ej  pod  dow. ppor. J. Fr. Leszczyńskiego p rzed  ra tuszem  
poznańskim w  czasie obrad S e jm u  Dzielnicowego w  dn. od 3 do 5 grudnia 1918 r.



RODACY!
Niespodziewanie zbrodniczą ręką wywołane wypadki ostatnich dni stwo­

rzyły dla społeczeństw a polskiego położenie wręcz nowe. Żołnierz polski wystą­
pił zbrojnie przeciwko zamachowi na życie swych współobywateli i chwycił za 
o ięż  w obron ie  sztandarów  zaprzyjaźnionych z nami państw  koalicyjnych. Dotych­
czasow e czynniki władzy okazały swą bezsilność, powstałej anarchii opanow ać nie 
zdołały. Zycie i m ienie obywateli zdołała ocalić jedynie powaga najwyższej 
władzy polskiej: Naczelnej Rady Ludowej.

O ręż polski, przelana krew polska d*ły nam  władzę, którą ujęła silnie 
w swe ręce  f tac ie łn a  Rada Ludowa. Niniejszem składam y w imieniu całego 
narodu hołd i dzięki dzielnem u żołnierzowi polskiem u i członkorr Straży Ludo­

wej, którzy swem  m ęstw em  i odw agą pomnożyli sław ę o ręża polskiego i wyzwo­
lili naród  z pod jarzm a niewoli.

O pierając się  na zaufaniu żołnierza I obywatela polskiego Naczelna 
Raua Ludowa zdobytej władzy wydrzeć sobie nie pozwoli. Przedstawiciele je/ 
wypowiedzieli to bawiącym w Poznaniu m inistrom  pruskim, którzy si< z tym 
stanem  rzeczy pogodzić musieli. Uporządkowanie nowych prawnych stosunków 
nie m oże nastąpić od razu. ale stanie sie  to niebawem. Odpowiadałoby uczu­
ciom narodu, gdyby nasza ziemica złączyła się od razu z Macierzą-Ojczyzną 
Rozum polityczny, względy na polityki; wewnętrzną i zew nętrzną nakazują nam 
nie zrywać ostatnich nici łączących nas z Berlinem, lecz pozostawić ostateczne 
określen ie zachodnich granic Polski kongresow i pokojowemu

Takie postępow anie odpowiada nietylko dobrze zrozumianym interesom  
dzielnicy naszej, lecz przedew szystkiem  ogólno polskim

Celem  polityki naszej jes t zawsze Zjednoczona. Niepodległa Polska 
z w łasnem  wybrzeżem m orskiem

Komisariat naczelnej Rady Ludowej.

achodni

O dezw a  — ch a ra k tery ­
styczna dla p o s ta w y  
poli tycznej K om isaria tu  
Naczelnej R ady L u dow ej

P ow stańcy p r z y  karabi­
nie m a szyn o w ym  na rogu  
ulic Podgórnej (dziś W al­
ki Młodych) i Szkolnej  

w  Poznaniu



Przysięga d -có w  S traży  L u do w ej  na dziedzińcu koszar p rzy  ul. G runw aldzk ie j
w  Poznaniu (lu ty  1919 r.)

Parowóz niemieckiego pociągu pancernego zdoby tego  p rzez  pow stańców  
wielkopolsk ich  na froncie.
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m ow anie terenów  p rzyznanych  Polsce. O sta tn i rozkaz dowódcy 
fro n tu  likw idu jący  fro n t w ielkopolski po jaw ił się 8 m arca  1920. 
W  nim  znalazły  się w yrazy  uznan ia za tw a rd ą  służbę dla k ra ju  i te  
znam ienne słow a, „że gdyby n ie  o fiarna w alka jedyn ie  w ielkopol­
skiego żołnierza na  ogrom nym  froncie w ielkopolskim , gdyby n ie 
k rew  tysięcy poległych i rannych , obecna g ran ica nasza zachodnia 
inaczej by łaby  zak reślo n a1'. Oznaczało to  p e łn y  try u m f w ielko­
polskiego pow stańca.

VII.

OSIĄGNIĘCIA

P ow stan ie w ielkopolskie w raz z pow staniam i śląskim i stanow iło 
osta tn ie  ogniwo długiego łańcucha pow stań  narodow ych z doby po- 
rozbiorow ej. J a k  w szystk ie poprzednie, m iało i ono swój g łów ny 
cel: w yw alczenie niepodległości. Is tn ia ły  jed n ak  i cechy odrębne.

P ow stan ie  w ielkopolskie sk ierow ane było  przeciw ko zaborcy 
p rusk iem u, w yrażało  w ięc o rien tację  zachodnią. Na pruskięgo  za­
borcę zazw yczaj m niejszą uw agę zw raca ły  polskie ru ch y  n iepodle­
głościowe w  w. X IX  a naw et n ieraz  pozyskać chciały jego w zględy 
za cenę n ieporuszania sp raw y  zaboru  pruskiego. Mimo tak ie j te n ­
dencji społeczeństw o zaboru  pruskiego  trzy k ro tn ie  w ystąp iło  sam o­
dzieln ie przeciw  sw em u ciemięzcy.

P ierw szy  raz w  roku  1806. W ówczas n a  odgłos w ielk ich  zw y­
cięstw  N apoleona n ad  P ru sak am i pod Je n ą  i  A u erstad t i za jego za­
chętą  cała W ielkopolska stanęła  do w alk i szybko w ysw obadzając 
n ie  ty lko w łasny  k ra j, ale w aln ie  p rzyczyn iając się do zdobycia 
Pom orza. P ow stan ie  było zw ycięskie i zyskało uznan ie cesarza. 
Uczcił je  rów nież A dam  M ickiewicz w  „P an u  T adeuszu", w  sław nym  
opow iadaniu  B artk a  P ru sak a . Po raz  d rug i porw ał zabór p ru sk i 
sam odzielnie za b roń  w  pam iętnym  ro k u  W iosny Ludów . W  sze­
regach  staną ł znów  cały naród, a przede w szystk im  po raz  pierw szy 
m asowo w  Polsce chłop polski. Tylko nieudolność M ierosław skiego 
i b rak  o rien tacji K om itetu  N arodow ego zm arnow ały  ten  pow szechny 
zapał, tak  że pow stan ie zakończyło się klęską. B ohaterska ato li 
śm ierć ty lu  pow stańców  n a  polach Książa, M iłosław ia i Sokołowa 
n ie  poszła całkiem  n a  m arne . G dy w roku  1918 po raz trzeci 
rozbrzm iało hasło do w alk i z P rusak iem , k rew  tam tych  została po ­
mszczona. P ow stan ie  zakończyło się, jąk  pierw sze, zw ycięstw em  
nad  groźnym  w rogiem .
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Z uw agi n a  to, że n iem al w szystk ie  pow stan ia  po lsk ie kończyły 
się k lęską ,a często naw et k a ta s tro fą  narodow ą, tru d n o  n ie  zastano­
w ić się nad  p rzyczyną zw ycięstw a w łaśn ie ow ych dw óch pow stań 
w ielkopolskich z roku  1806/07 i 1918/19. W szak przeciw nik  p ru sk i 
n ie  b y ł m niej groźny niż R osja carska w  roku  1830 lub  1863, 
a zasięg te ry to ria ln y  i m ate ria ln e  zasoby W ielkopolski daleko 
skrom niejsze niż K rólestw a. Je ś li m im o ty ch  b raków  w alk a  koń­
czyła się pow odzeniem , to w ynikało  to  z k ilku  cech specyficznych, 
w  k tó ry ch  rzędzie na p ierw szym  m iejscu  postaw ić należy  dobrze 
ob rany  m om ent rozpoczęcia w alk i oraz m asow y ch a rak te r  ruchu.

P ow stan ie  w ielkopolskie z ro k u  1918/19 ,podobnie jak  pow stanie 
z ro k u  1806 i 1848, w ybuchło  w  najodpow iednie jszym  m om encie. 
N ieraz czyniono i czyni się jeszcze zarzu ty , że n ie  porw ano się do 
w alk i od razu  10 listopada. Z a rzu ty  te  zupełn ie  bezpodstaw ne. 
Społeczeństw o w  dniu  ty m  nie było  do w alk i jeszcze zupełn ie  p rzy ­
gotow ane, a sy tu ac ja  polityczna w  B erlin ie  i W arszaw ie n iew y ja ­
śniona. N aw et h is to ry k  POW  w  Poznańskiem , rozw ażając kw estię, 
czy 10 listopada należało  rozpocząć w alkę, n ie  bez ra c ji stw ierdza, 
że „ów jed y n y  dzień n ie b y ł jednakże  jeszcze odpow iedni do roz­
g ry w k i ostatecznej... T rzeba było przeto  spokojnie odczekać, aż 
ow a liczna arm ia  n iedobitków  odpłynie w  głąb N iem iec, by  po 
oczyszczeniu K ró lestw a przez tam te jszą  PO W  i przez rozw arcie 
zacieśniających nas kleszczy m óc działać pew niej m ając  od strony  
K ró lestw a n ie ty lko  w olne zaplecze, lecz pom oc w  razie  po­
trzeb y  “ “ ). Jakoż dopiero w  ciągu listopada i g ru d n ia  zdołano- zm o­
bilizow ać społeczeństw o i zorganizow ać form acje w ojskow e i pół- 
w ojskow e, k tó re  potem  m ogły w ystąp ić do boju. W m iędzyczasie 
też  uw olniło  się od N iem ców  K rólestw o, a uw aga B erlina  pochło­
n ię ta  została spiskiem  spartak istów . G dy pod koniec g ru d n ia  rew o­
lu c ja  sp artak is tó w  w isiała jak b y  n a  w łosku, n astąp ił i w  P oznaniu  
w ybuch  pow stania. Zaskoczony ty m i rów noczesnym i w ypadkam i 
rząd  b erliń sk i n ie  m ógł n a  pow stan ie zareagow ać z odpow iednią 
siłą. W ażniejszą bądź co bądź by ła  d la niego sp raw a w ew nętrzna. 
K iedy  później po pokonan iu  sp artak is tó w  rząd  uzyskał sw obodę 
ruchów , W ielkopolska przew ażn ie  by ła  już  oswobodzona.

D rug im  w ażnym  a tu tem  pow odzenia pow stan ia  w ielkopolskiego 
to  jego m asow y ch arak ter. Pod  b ron ią  stanęło  (razem  ze S trażą  L u -

40) K. K a n d z i o r a :  „Działalność POW w  Poznaniu" s. G9.
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dową) ok. 70.000 żo łn ie rza" ); by ł to  odsetek  pow ażny, zw ażywszy, 
że cała prow . poznańska, a w ięc i te ren y  n ie  za ję te  przez pow stań­
ców, liczyła naów czas 1.280.134 P o la k ó w 4”). W szeregach pow stań­
czych z reg u ły  przew ażali żołnierze pochodzący z w arstw  uboższych: 
rzem ieśln ik , chłop oraz robotn ik . O dsetek in te ligencji b y ł skrom ­
niejszy, n ie  jed n ak  dlatego, jakoby  ona odsuw ała się od obow iązku 
narodow ego, lecz że w  zaborze p ru sk im  n ie  by ła  ona silna. W edług 
zachow anych n iek tó ry ch  spisów  kom panij pow stańczych udział 
w  w alkach  poszczególnych w a rs tw  w yrażał się tak im  stosunkiem : 
robotn ików  około 40% , ro ln ików  około 35% , rzem ieśln ików  około 
20% , reszta  to  kupcy, in te ligencja  i m łodzież kształcąca s i ę 1”). 
L iczny też b y ł udział duchow ieństw a.

Osiągnięcia pow stan ia w ielkopolskiego najw idoczniej ry su ją  się 
w  dziedzinie w ojskow ej. P ow stańcy  sam i, bez w szelkiej skądinąd  
pomocy, w y p arli n iep rzy jac ie la  z w iększej części Poznańskiego, 
w łasną zatem  k rw ią  w yzw olili z ucisku  obcego sw oją ziem ię ro ­
dzinną. W alczyli wszędzie z pełnym  pośw ięceniem , ta k  że blisko
2.000 legło w  tym  o fia rnym  bo ju  o Polskę r’°). B ohateram i w  odróż­
n ien iu  od daw nej szlacheckiej Polski by li te raz  w ielkopolscy chłopi, 
robo tn icy  i in te ligencja  jak  F ranciszek  R atajczak, górn ik  w estfalski. 
A ntoni A ndrzejew ski, szewc poznański, i w ielu  innych . J a k  w  każdej 
w ojnie za jaśn iały  i tu  pełnym  blask iem  w ielk ie p rzy k ład y  b o h a te r­
stw a. T aka obrona K argow y czy B abim ostu, tak i bój pod G rójcem  
W ielkim  czy Nową W sią m ało m a ją  sobie rów nych  w historii. Po­
w stan ie  W ielkopolskie jako  bój o cha rak te rze  rew o lucy jnym  było 
jed n ak  raczej w ojną m ałą. Nie spo tyka się tu  w ielk ich  b itew  
i w span iałych  planów  strateg icznych , w  jak ie  obfitow ała n iedaw na 
w ojna św iatow a. W iększość operacji bojow ych to im prow izacje 
w  sty lu  w ojny  ruchom ej, w  k tó ry ch  decydow ało osobiste m ęstw o 
żołnierza. Przecież pow staniec w ielkopolski, najczęściej daw ny 
żołnierz fron tow y z w ojny  św iatow ej, górow ał n ad  przeciw nik iem

17) Cyfrowe dane co do liczby powstańców wielkopolskich zamieścił W. L e- 
w a n d o w s k i  w  pracy: „Udział W ielkopolski w  odbudowie Rzeczypospoli­
te j w  latach 1918 i 1919“, s. 34. Tam stan  liczebny sił powstańczych pod koniec 
stycznia określony cyfrą 193 oficerów i 27 599 szeregowych.

4S) Wg „Preussische S tatistik“, t. 234: Die endgułtigen Ergebnisse der Volks~ 
zahlung vom 1 Dezember 1910 in  preussischem  Staat, I, tab. VII.

40) Tego rodzaju zestawienie podał A. H a n y ż : „Ziemia szam otulska w  walce
o wolność 1793—1919“. Szamotuły, 1939, s. 82.

50) T. J a b ł o ń s k i  w swym zestaw ieniu „Lista s tra t pow stania wielkopol­
skiego 1918 19“. W arszawa 1936, w ykazał 1714 nazwisk poległych powstańców,
zaznaczył jednak, że mogą dojść dalsze straty .
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tak  odw agą jak  i fan taz ją  bojow ą. P oniew aż nadto  posiadał duże 
dośw iadczenie w ojenne i znał dobrze działan ie broni technicznej, 
bez tru d u  m ógł obronić się przed je j sku tkam i, ta k  że s tra ty  w  lu ­
dziach by ły  stosunkow o niew ielkie. W reszcie pow staniec ko rzysta ł 
n ie  rzadko ze sw ej znajom ości języka niem ieckiego i, gdy n ie  m ożna 
było inaczej, zaskakiw ał fo rte lem  n iep rzy jac ie la  51).

W ciągu pow stan ia  dokonano też w ielkiego w ysiłku  n a  polu 
organizacji w ojska. Z arządzenia poborow e K om isaria tu  N aczelnej 
R ady Ludow ej pow ołały w  ro k u  1919 pod b ro ń  cz tery  roczniki 
w ięcej, niż to było n a  in n y ch  ziem iach polskich. Zorganizow ano do 
końca 1919 r. trzy  całe dyw izje strze lców  w ielkopolskich, k ad ry  
dyw izji pom orskiej i trzy  pu łk i piechoty, późniejszej V II b rygady  
rezerw ow ej. S iły w ojskow e ówczesnej P o ls k i ' w ynosiły  razem
22 dyw izje, a w ięc szósta część p rzypad ła  n a  W ielkopo lskę52). B ył 
to w ysiłek  n ap raw d ę  im ponujący.

Od w ojskow ych n ie m niej by ły  w ażne osiągnięcia polityczne po­
w stan ia. M imo że n ie przyszło do odzyskania P rus, W arm ii, M azur 
i Ś ląska, doceniano korzyści, jak ie  ogólnie dla sp raw y polskiej p rzy ­
niosła w alka z N iem cam i, zarów no w  W arszaw ie jak  i w  P aryżu . 
Jakoż n ie u lega w ątpliw ości, że sukcesy pow stan ia u ch ron iły  P o ­
znańskie i P ru sy  Z achodnie od plebiscytu , k tó ry  w yznaczono na 
polskim  bądź co bądź G órnym  Ś ląsku, M azurach i W arm ii. P o ­
w stan ie  w ym ierzone przeciw  P rusom  w ytknęło  rów nocześnie nowo 
odradzającej się Polsce o rien tację  zachodnią, tę  sam ą, k tó rą  przed 
900 la ty  rep rezen tow ali p ierw si P iastow ie. N iestety, późniejsze 
rządy  polskie n ie  poszły w  ty m  k ieru n k u , m arn u jąc  ty m  sam ym  
plon pow stania.

Skrom niej n a tom iast p rzedstaw iały  się zdobycze społeczne. A ni 
w ładze w yłonione po p rzew ro c ie . listopadow ym  ani te, k tó re  u s ta ­
now ił Sejm  D zielnicowy, n ie  w yszły poza ram y  aż n azb y t u m ia r­
kow anej w  te j dziedzinie o rien tacji endeckiej. R ezolucje S ejm u 
Dzielnicowego zapew niały  w praw dzie robotnikow i „szerokie p raw a 
obyw ate lsk ie '1, „sp raw ied liw e u regu low anie  czasu i w arunków  
p racy", „w ydajną  cp iekę społeczną nad  słabym i i do p racy  n ie ­

61) Zw racali na to uwagę niektórzy pam iętnikarze pow stania w ielkopolskie­
go, zwłaszcza Z Wieliczka („Od Prosny po Raw icz'1) T. F e n r y c h  („Fragm enty 
z frontu północnego pow stannia w.elkopolskiego"). W. J e d l i n a  J a c o b s o n  
(„Z ludem  wielkopolskim przeciw  zaborcom") i W. N o s k o w i a k  („Naprzód 
wiara").

62) Wł. L e w a n d o w s k i :  „Udział W ielkopolski w  odbudowie Rzeczypo­
spolitej w latach 1918 i 1919“, s. 103—104.
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zdolnym i", „zupełną sw obodę zrzeszania się“ , „ ła tw y  dostęp do 
źródeł w iedzy i k u ltu ry " , a w reszcie „uzyskanie m ieszkań sw obod­
nych  i zdrow ych", ale ty lko  n iek tó re , jak  uregu low anie czasu p racy  
i  p raw o zrzeszania się, zostały  rzeczyw iście w ykonane, podczas gdy 
resz ta  ze w zględu na  nap rężoną sy tu ac ję  po lityczną m usiała być 
odroczona n a  przyszłość. Razić w  szczególności jed n ak  m usiał b ra k  
zrozum ienia w  sp raw ie  ag ra rn e j, gdzie zapew ne pod nacisk iem  zie- 
m iaństw a niczego dosłow nie n ie  zrobiono. N ajw ażniejszy  problem  
re fo rm y  ro lnej, od daw na dom agający się u regu low ania, zbyto 
m niej niż półśrodkam i, ograniczając do parce lac ji m iędzy ad ia- 
centów  lub  tak ich  osadników , k tó rzy  dysponow ali odpow iednim  
kap ita łem , aby  nabyć ziem ię i ją  zagospodarow ać.

N ie u lega na to m iast w ątpliw ości, że w  dniach  pow stan ia jak  
rzadko  w  dziejach u jaw n ił się gorący en tuzjazm , patrio ty zm  i w ielka 
ofiarność całego społeczeństw a. P ow sta jące j do now ego życia 
ojczyźnie ofiarow ał każdy, co m ia ł najlepszego. Je d n i szli w  bój 
z N iem cam i, n ie  szczędząc tru d u  i k rw i. In n i sk ładali p ien iężne 
ofiary, k tó re  w edług  osta tn ich  o b liczeń 53) dały  do końca 1919 r. 
w  5 % Pożyczce O drodzenia Polsk i 348.000.000 m arek , 1.500.000 ko­
ron  au striack ich  i 12.000.000 rub li. W P olskiej K ra jow ej K asie 
Pożyczkow ej złożono 5.444.340 m arek  n iem ieckich  w  złocie oraz 
20.832.152 m arek  niem ieckich  w  srebrze. Jeszcze in n i daw ali sw ą 
pracę, k tó re j w artość tru d n o  n aw e t obliczyć, a k tó ra  p rodukow ała 
n ie ty lko  n a  uży tek  w ew nętrzny , ale i na w yw óz (zwłaszcza zboża 
siew nego i bydła) do innych  ziem  Polski. T en w spólny  w ysiłek  by ł 
też najlepszym  g w aran tem  pow odzenia i spraw ił, że P ow stan ie  
W ielkopolskie m im o pew nych  w ad  i b łędów  w  dziedzinie 
m ilita rn e j, politycznej* i społecznej w yrosło  do w ydarzen ia  dziejo­
wego o w ielk im  znaczeniu  i jako  tak ie  zachow a trw a łe  m iejsce na  
k a rta ch  h isto rii Polski.

53) Wł. L e w a n d o w s k i ,  op. cit., s. 102—103.
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